
Nr 490. Kraków, Środa 11 Listopada 1908. Rok XVI.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Na prowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h„, 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nię- 
mieckiem kwartalnie 10 kor., w >nnych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i lwiąt.
W  dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne, przekazy na prenume
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po
cztowy w obrębie monarchii i w pań
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redckcya nie 

zwraca.

Adres Red.: Ul. św. Krzyża L7. Adres 
tel. „Głos Narodu" Kraków. Teł. Nr. 190

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL za pierw
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre
numeratorów. Zamiejscowefiogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & VogIer, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cltć

de Trevise, F. Jones <£ Cie, A. Lorette.

Przesilenie.
Wiedeń, 9 listopada.

(b). Los, jaki spotkał barona Becka ma 
rzeczywiście pewne zabarwienie t r a g i c z n e .  
Prezydent gabinetu, który dla odmładzającej 
się starej Austryi stworzył podstawę przez 
doprowadzenie do skutku reformy wyborczej, 
opartej na powszechnem głosowaniu, dzieło 
wiekopomne w warunkach nadzwyczaj tru 
dnych — a nadto uporządkował jej stosunek 
prawno-polityczny do Węgier z podwyższe
niem węgierskiej kwoty, dzieło, którego kil
ka gabinetów austryackich w długim szere
gu lat dokonać nie mogło — taki mąż stanu 
potyka się na „Przykopach14 praskich po wal
ce z obstrukcyą niemiecką w sejmie czeskim, 
o „ b u m m e l 44 i — pada.

Można mieć o rządach barona Becka ja
kiekolwiek zdanie, można nawet być jego 
przeciwnikiem, jednak, sądząc sprawiedliwie, 
niepodobna nie przyznać, iż od czasu hrabie
go Taaffego nie stał na czele rządu główne
go tak  zręczny mąż stanu i że żaden z li
cznej plejady dymisyonowanycli prezydentów 
gabinetu nie pozostawił tak znacznych a k t y 
w ó w

Dlatego też nie można się dziwić, iż ce
sarz z ciężkiem sercem przyjął jego prośbę
0 dymisyę, ulegając ostatecznie jego stanow
czemu postanowieniu złożenia rządów tym 
razem w inne ręce.

Obejmuje je, jak wiadomo, baron Bienerth, 
którego ustępujący prezydent gabinetu pole
cił cesarzowi bardzo gorąco na swego na
stępcę.

Baron Bienerth otrzymawszy upoważnie
nie cesarskie do utworzenia nowego gabinetu 
wziął się gorliwie do roboty, rozpoczynając 
już wczoraj konferencyę z przywódcami par
lamentarnymi, co dzienniki wiedeńskie skrzę
tnie zapisują, wysnuwając z tych zewnętrz
nych objawów swoje domysły o kandydatach 
ministeryalnych. Tym spoaobem posiadamy, 
jak  obliczyłem, nie mniej jak  pełne t r z y  t u 
z i n y  kandydatów min isteiyalnych, pomiędzy 
którymi rzuca się niby piłką tekami mini- 
steryalnemi. Dr W e i s s k i r c h n e r  obejmuje 
ministerstwo handlu, inny atoli dziennik wie, 
z najlepszego źródła, iż zostanie on ministrem 
spraw wewnętrznych. Dr Korytowski, ustępu
je — to pozostaje, a nie brakowało nawet sen- 
zacyjnej wiadomości, że W o[l f f ma zostać 
niemieckim ministrem, a dotychczasowy mi
nister dla Galicyi Dawid Abrahamowiuz ma 
objąć tekę ministerstwa oświaty i wyznań. 
Pozostawmy tę zabawkę wiedeńskiej repor- 
teryi dziennikarskiej. — Zwykle tak bywa 
tu  w podobnych razach — Mnie, wyznaję 
szczerze, żal czasu i natężenia na tego ro
dzaju domysły albo raczej na młócenie pu
stej słomy, zwłaszcza, iż najbliższa już przy
szłość przyniesie nam gotową listę nowego 
gabinetu.

Komisya parlamentarna Koła polskiego 
ma zająć stanowisko wobec nowego gabine 
tu co du m i n i s t r ó w  p o l s k i c h .  Wczoraj
1 dziś toczyły się w prezydyum Koła pol
skiego poufne obrady w tej sprawie. Roz
strzygającej uchwały nie było można powziąć,

gdyż taka może zapaść tylko na posiedzeniu 
komisyi parlamentarnej, k tóra w obecnym 
wypadku zastępuje nieobecne w Wiedniu Ko
ło polskie.

O ile miałem sposobność rozmawiania z 
bawiącymi w Wiedniu posłami polskimi, o- 
trzymałem z ich strony zapewnienie, że w i ę- 
k s z o ś ć  p o s ł ó w  p o l s k i c h  ż y c z y  so
bie, ażeby obaj  p o l s c y  p r z e d s t a w i c i e 
l e  w r a d z i e  K o r o n y  p o z o s t a l i  n a  
s w o i c h  d o t y c h c z a s o w y c h  s t a n o w i 
s k a c h .  K o ł o  p o l s k i e  ż ą d a ć  b ę d z i e  
j e d n a k  t r z e c i e j  t e k i  w n o w y i n  g a 
b i n e c i e .

Zapytałem jednego z posłów, co sądzi o 
wiadomości podanej przez dziennik „Zeit“, 
jakoby w nowym gabinecie miało być utwo
rzone ministerstwo r u s k i e .

— Z ekscelencyą Mikołajem Wassilką na 
czele — odparł śmiejąc się serdecznie.

Poczem dodał:
— We wiadomość tę „ubrał44 „Zeit44prawdo

podobnie redaktor „Ukrainische Rundschau44.
Pozostaje jeszcze pytanie, coby się stało, 

gdyby bar. Bienerthowi nie udało się zlepić 
rozpadłej koalicyi parlamentarnej, względnie 
utworzyć nowego gabinetu?

Nie sądzę, iżby zadaniu temu nie podo
łał, gdyż o ile wnosić można z głosów odzy
wających się z rozmaitych obozów polity
cznych, wszędzie objawia się skłonność do 
wznowienia koalicyi, k tóra w austryackich 
stosunkach jedynie umożliwia rządy konsty
tucyjne bez § 14, a która bez wzajemnych 
ofiar jest niemożebną. Stronnictwa zatem, o- 
świadczające się za koalicyą, z góry muszą 
być przygotowane do złożenia pewnych ofiar 
na ołtarzu koalicyjnym. Trzeba tylko zrę
cznej ręki, któraby skutecznie umiała pokie
rować rokowaniami od stronnictwa do stron
nictwa, w szczególności zaś zdołała spór cze
sko-niemiecki zamienić przynajmniej na tym
czasowy modus vivendi.

Jako męża najodpowiedniejszego do speł
nienia tego zadania polecił bar. Beck cesa
rzowi bar Bienertha.

Lecz gdyby ten nie dorósł zadaniu?
Wtedy — panuje powszechne przekona

nie — zwróciłby się cesarz ponownie do bar. 
Becka, który nieraz w bardzo trudnych oko
licznościach miewał nietylko zręczną, lecz i 
także szczęśliwą rękę i jemu powierzyłby 
utworzenie nowego gabinetu.

Duma przy „pracy“ .
Otwarta przed 10 dniami Duma zdążyła 

już zaznaczyć się kilku niespodziankami. Na 
pierwszem posiedzeniu przyjęto jednomyślnie 
ostrą interpelacyę z powoda zakazu dysku- 
syi po odczycie o Bośni i Hercegowinie. 
Wówczas wszystkie stronnictwa, Puryszkie- 
wicz i Milukow solidarnie zaprotestowali 
przeciw pogwałceniu przez policyę „praw o- 
bywateli rosyjskich44. Zdawało się, że po tak 
szumnym wstępie, Duma rzeczywiście zechce 
upomnieć się przynajmniej o prawa, przyo
biecane w pamiętnym manifeście konstytu
cyjnym z dnia 31 października 1905 r. i przy
stąpi do „utrwalania44 reform, w tym mani
feście obwieszczonych. Duma jednakże zre

zygnowała odrazu z swych aspiracyj polity
cznych i zabrała się potulnie do „pracy usta
wodawczej44 według programu przygotowa
nego przez gabinet Sfołypina- A biurokracya 
rosyjska okazała wielką „gorliwość44 w tym 
kierunku, aby „parlament44 rosyjski nie pró
żnował. Rząd przedłożył prezydyum Dumy kil ■ 
kaset „projektów praw44 do rozpatrzenia i za
twierdzenia. I nad temi projektami Duma 
pracowała i dyskutowała w ciągu kilku pier
wszych posiedzeń. Gdy państwo rosyjskie wy 
dane jest na łup stanów wyjątkowych, gdy 
wszystkie dziedziny życia społecznego i 
politycznego w Rosyi ogarnia rozkład, wy
magający gruntownych, zasadniczych reform, 
gdy szkolnictwo zdezorganizowane, włościa
nie umierają z głodu, a epidemie pochłaniają 
tysiące ofiar — Duma z całym spokojem o- 
bradowała nad tak ważnemi sprawami, jak: 
subsydya dla wód mineralnych, flotylla stra
ży pogranicznej, zapomogi na... aklimatyzacyę 
zwierząt, telegramy z wysp Kanaryjskich, wy
dawnictwo dokumentów archiwalnych z VI. 
wieku i t. d. i t. d.

Zdawało się, że Duma utonie w tej po
wodzi „projektów rządowych44, któremi za
tkano jej usta, aby nie ważyła się dotknąć 
spraw, do których jest właśnie powołaną 
Ale i tu nastąpiła nowa niespodzianka. Pod 
presyą posłów włościańskich, którzy bez wzglę
du na barwę polityczną przyszli do Dumy z 
jedynym programem, streszczającym się w 
wyrazie: „Ziemia44 (ziemia), powzięto nagle 
uchwałę, aby przystąpić do dyskusyi nad 
sprawą agrarną. W ten sposób wprost od 
sprawy wymiarów... wyspy Spitzbergen Du
ma od razu rzuciła się w odmęt najbardziej 
bolącej i zaognionej kwestyi dla włościań- 
stwa rosyjskiego i dla całego państwa.

Podkład obrad agrarnych nie będzie na
turalnie tak szeroki, jak  w dwóch poprze
dnich Dumach. Chodzi jedynie o rewizyę 
znanej ustawy rządowej z d. 9 listopada 1906 
r , wydanej w przerwie pomiędzy pierwszą a 
drugą Dumą bez udziału „przedstawicieli44 naro
du i dlatego podlegającej erazich zatwierdzeniu. 
Wi adomo, że ustawa ta  obowiązująca od dwóch 
lat, była reformą teoretycznie zrywającą z 
dotychczasowym duchem wsi rosyjskiej. Wieś 
rosyjska była i dotąd jest obrazem niezna
nego już gdzieindziej, niesłychanie uciążliwe
go „kolektywizmu44. Ziemia wiejska nie na
leży do poszczególnych ludzi, lecz do wszy
stkich mieszkańców wsi razem, którzy two
rzą wspólnotę („obszczina44), coś w rodzaju 
wieczystej spółki. Spółka ta ustanawia, ko
mu dać dział gruntu do obrobienia, gdzie i 
na jaki czas. Zarazem wszystkie ciężary i 
wszystkie powinności rozkładane są na człon
ków spółki z woli większości, k tóra jest de
spotyczną, upartą, a pozostającą częstokroć 
pod wpływom wiadra wódki. I oto ukaz z 
d 9 listopada miał właśnie przynieść pożą
daną reformę, pozwalając włościanom na wy
stępowanie z „obszcziny44. Mianowicie rze
czona ustawa zezwala pojedyńczym włościa
nom na wyodrębnienie ich gruntu, który u- 
prawiają, z pod przemocy wspólnoty i czyni 
takiego włościanina indywidualnym właścicie
lem gruntu raz na zawsze. Ukaz z d. 9 li
stopada czyni jednak to wyzwolenie jednost

ki zależnem od woli zgromadzenia wiejskie
go. Dwuletnia praktyka wykazała, że dotąd 
nieliczni tylko włościanie z liczby bogatszych 
i śmielszych zdołali się wyzwolić ze 
wspólnoty, najczęściej wbrew jej woli a z 
pomocą naczelnika ziemskiego, który może 
gminie narzucać swoje postanowienia. Ogro
mna zaś większość włościan została nadal 
w niewoli wspólnotnej i stan rzeczy w chłop
skiej Rosyi został ten sam. Powstaje więc 
pytanie: czy ukaz 9 listopada należy pozosta
wić w mocy i tylko uzupełnić, czy należy 
zdobyć się na nową reformę zasadniczą, zmie
niającą gruntownie stosunki agrarne w pań
stwie.

Na to pytanie ma odpowiedzieć Duma, 
ale niewątpliwie przy tej okazyi na forum 
parlamentu rosyjskiego wypłynie paląca spra
wa agrarna w całej swej rozciągłości.

Przy roztrząsaniu tej tak palącej, a j e 
dnocześnie i tak skomplikowanej w Rosyi 
sprawy zetrą się niewątpliwie w Dumie naj
sprzeczniejsze poglądy. Rząd i jego zwolen
nicy utrzymują, że ukaz z 9 listopada, no
szący na sobie wszystkie cechy połowicznych 
„reform44 biurokracyi rosyjskiej jest najzu
pełniej wystarczający dla rozstrzygnięcia 
sprawy agrarnej.

Opozycya natomiast chce całą sprawę po
stawić na ostrzu miecza, domagając się za
sadniczego przewrotu w własności ziemskiej 
na podstawie przymusowej sprzedaży obsza
rów dworskich. A należy tu jeszcze zazna
czyć, że „wspólnota44 znajduje w III Dumie wielu 
zwolenników zarówno wśród żywiołów ra 
dykalnych, stojących na gruncie „wywłasz
czenia44 wielkiej własności, jak  i umiarkowa
nych, które uważają dotychczasowe gminne 
władanie ziemią za podstawę wsi rosyjskiej. 
Ta sprzeczność i chaos w poglądach na spra
wę agrarną zarysowały się juz na czwartko- 
wem i piątkowem posiedzeniu Dumy, na k tó
rych rozpoczęto wielką debatę rolną. Ale to 
dopiero początek, do głosu bowiem zapisało 
się 275 mówców! Ten wielki potok elokwen- 
cyi świadczy najwymowniej jak wielki panuje 
chaos w poglądach III Dumy na tę najwa
żniejszą sprawę w Rosyi. Tu już nie stron
nictwa występują z własnemi programami, 
ale każdy nieledwie poseł ma swój własny 
program ! To też wątpliwą jest rzeczą, aby 
i III Duma potrafiła wyjść zwycięsko z tego 
chaosu agrarnego. Wielkich reform, a takie 
tylko mogą poprawić obecne stosunki rolne 
w klasycznem „państwie głodów44 nie doko
nywa się gadulstwem. Tymczasem IR Duma, 
którą rząd pragnął zasypać „projektami praw44 
o... aklimatyzacyi zwierząt^ sama zatapia się 
ifre własnej elokwencyi...

Podejrzana przyjaźń.
Coraz silniej przebija się w Europie 

przeświadczenie, że niebezpieczeństwo a- 
wanturniczej. nielojalnej i melrgicznej po
lityki, prowadzonej w B e r l i n i e  nie może i 
nie powinno mącić dłużej międzynarodowych 
stosunków. Cesarz Wilhelm II  jest indywi
dualnością niezawodnie ciekawą, ule z wielu 
względów ni e p o k o j ą c ą i niezrozumiałą. Ma 
on w sobie coś ze starożytnych tyranów, coś

z średniowiecznych niem. „R d t-ró * “, a tak- 
żo dużo z tych kupców hanzwatyekich, któ
rzy słyrinem hasłem ,,bilLg und schiecht“ 
wyrobili sobie w świecie handlowym z siu- 
żoną opinię. Jest on z natury okrot ty, a 
erzytem sentym entalny; te dwie właści
wości łączą się z sobą doskon-de, — jak 
nas uczy historya. Jest próżny i ambitny, 
poetyczny i nerwowo ruchliwy, a ina tyle 
złego smaku w rzeczach artystyczny-h, że 
p trafi własną stolicę zmienić w najDrzvd- 
sże miasto świata Nadto nie ma szczęścia 
ni jasnego wzroku w doborze towarzystwa, 
z„Liebotiberger T felrnude j  gdzie gr no zde- 
generowany h, hle zawsze b rbtrzvńskioh 
dworzan, otaczało go atmosf rą najgrubszych 
pochlebstw i najryzvkowniejszvch projektów. 
Tam eznł się pó,bogiem i tworzył hymny z mv- 
t logii skandynawskiej, komponując do mch 
muzykę, — nadto maluje, rzeźbi, układa anty
polskie ustawy, wydaje manifesty, wysyła 
telegramy, rozmawia z dziennikarzami i żąda 
od nich jak najhałaśliwszej reklamy.

Po rozbiciu „Tafelrunde“ wskutek pro
cesu Eulenburga, cesarz poświęca się cał
kowicie p-drózom i polityce, ku niemałemu 
utr«p eniu kanclerza, ministrów, parlamentu 
i dworów zagranicznych....

Gdyby Niemcy były naprawdę państwem 
konstytucyjnem, manie Wilhelma byłyby 
względnie niewinnymi wybrykami człuweka 
niezupełnie zrównoważonego— ale Wilnelm 
jest prawie absolutnym monarchą i wsku
tek  tego jego porywy stają się nieustanną 
groźbą dla Eur py. Panując nad narodem 
poddanym niemal wojskowej karm ści, przy
zwyczajonym do ślepego poałnszeństwa wo
bec władzy i monarchy, hypnotyzowanym 
od lat 40 przez najbardziej wyuzdany i dziki 
szowinizm, Wilhelm II. m< że spowodować 
straszliwą europejską wojnę, z własnej ini- 
cy^tywy, bez swoich m inistrów  wbrew par
lamentowi, wbrew opinii społeczeństwa. Ale 
gdy wojna raz się rozpocznie, Niemcy z pe
wni śoią me zrobią rewolucyi, ale pójdą 
Karmę pod komendą cesarza i jego gene
rałów, na ten bój, który on im wskaże.

Dla tego to cała Europa śledzi niespo
kojnie wszystkie poruszenia i wybuchy Wil
helma II., bo żaden dyplomata me *,doła 
przewidzi* ć, czy jakiś akt Cesarza nie kryje 
w sobie źródła nieobliczalnych zawikłań.

Wywiad ogłoszony w „D iły Telegraf 4 
dowi dzi także, że p dityka Wilhelma jest 
równie fantastyczna jak nielojalna — bo kto 
jedną ręką słał telegramy do Kiilgera, za
chęcając go bardzo wyrnżnie do wojny z 
Ai glią — a drugą kreślił plan kampanii wo
jennej dla Angl ków przeciwko Boerom, ten 
już niema poczucia, co jest w polityce kon- 
sekwencyą i lo g ik ą ...

Jeżeli przypominamy jeszcze raz ten epi
zod, to głównie z puwodu ostatniego pobytu 
Wilhelma w' Austryi i jego narzucającej się 
przyjaź u d li cesarza Franciszka Józefa. Au- 
strya jest chwilowo w położeniu kłopotli- 
wem i musi być rada każdemu mocarstwu, 
które się do niej zbfiży, aby jej dopomódz 
w obecnych komplikaoyach, spowodowa
nych aneksyą Buśm. Ale gdyby dyplomacja 
anstryacka miała naprawdę opierać swoje

M I I  HE F M I .
W ostatnich czasach zaszło w stolicy Fran- 

cyi kilka wypadków, świadczących o wzno
wionym ruchu około sprawy Dreyfusa. Są 
to z jednej strony próby wydobycia społe
czeństwa francuskiego, z pod jarzma wolno
mularstwa, z drugiej nowe objawy sekciar- 
skiej tyranii. Próby są jeszcze słabe i nie
śmiałe — natomiast potęga wolnomularstwa 
rośnie z każdym rokiem. O tern świadczą 
cyfry: W r. 1892 Francya liczyła dziewięć i 
pół milionów wyborców. Ci wybierali 576 po
słów — czyli jednego posła na mniej więcej 
16500 wyborców. Wolnomularzy było conaj- 
wyżej 24,000; logicznie więc powinno było się 
znaleźć w Izbie nie więcej jak dwóch wolno- 
mularzy, pomiędzy posłami — było ich prze
szło 150. W owym czasie rozpoczynała się 
kampania antychrześcijańska. Dziś masonów 
je s t około 30.000,prawdopodobnie nawet mniej, 
ale posłów i senatorów wolnomularzy jest 
przeszło 400, rachując jedynie tych, których 
nazwiska znąjdują się na rejestrach, druko
wanych przez loże dla wyłącznego użytku 
braci, a których kompletu antymasońskie li- 
gii zebrać nie zdołały. Dodać jeszcze wypada, 
że bardziej dbający o incognito bracia zapi
sywać się mogą pod przybranymi nazwiska
mi. Od lat dwudziestu masoni mają stałą prze
w agę w rządzie, często dzierżąc niemal wszyst
kie teki ministeryalne.

że  zawładnęli Francyą, świadczą też fa- 
kta, albowiem wszystkie prawa zmierzające 
ku dechrystyanizacyi społeczeństwa są obmy
ślane i opracowane w lożach i konwentach 
masońskich, poczem Izby je uchwalają nie
tylko w tymże duchu, ale najczęściej w tejże

formie, w tych samych wyrazach, w jakich na
pisane były życzenia (les voeux)  masońskie.

Stwierdziwszy bezwzględną tyranię sekty 
stojącej u steru, widząc, jak nawę narodową 
naraża na niechybne rozbicie, jak  ją  rozmyśl
nie na stracenie prowadzi, ludzie miłujący 
Ojczyznę zabrali się do zbadania zamasko
wanego tyrana, owej sekty okrywającej się 
tak ścisłą tajemnicą.

Badania takie zapoczątkował, już przy 
pierwszym urzeczywistnieniu rządów masoń
skich, podczas terroru  1793 r. Barruel, k tó 
ry w swoich „ M ó m o i r e s  p o u r  s e r v i r  
a 1’h i s t o i r e  d u  J a c o b i n i s m e 44 druko
wanych w r. 1798 ze zdumiewającą przenikli
wością u historyka tak blisko stojącego faktów, 
nad przyczynami których się zastanawia, re- 
wolucyę francuską przypisuje masonii. Ta, 
dzisiaj sama zaszczyt ten rewandykuje, wbrew 
pierwszemu artykułowi swego statutu*), 
wbrew płaszczeniu się przed każdym z rzą
dów inonarchicznych, które w ciągu XIX-go 
wieku po sobie następowały, a które, taż 
masonia obalała, skoro tylko uczynić to mo
gła. Dzieło BarrueFa nie małe wrażenie mu
siało zrobić w swoim czasie, jeżeli tłómaczo- 
no je nawet u nas i wydano 1812 r. w Ber
dyczowie pod tytułem: „Historya Jakobini- 
zmu wyjęta z dzieł księdza Barruel44. (4 t., 
mała 8-ka).

Później pojawiła się cała literatura anty- 
wolnomularska. Ważniejszych nawet dzieł 
wymienić tu  niepodobna. Jako przykład wska
żemy parę takich, których czytanie wraz z 
Barruel’em dziś jeszcze polecać należy: Crś- 
tineau-Joly; ,,L’ Eglise Romaine en face de 
  -—  /

*) Pierwszy artykuł statu tu  masońskiego zabrania 
lożom zajmować się polityką. Wszelkie dysputy poli
tyczne i religijne są wzbronione.

la Róvolntion. — Louis d’Estampes et Clau
dio Jannet: „La France Maęonnerie et la Rć- 
volution, „Les Socićtćs secrótes et la Socić- 
tó“. — Pisma Eckerfa, teiu ciekawsze, że 
autor był Niemcem i protestantem. Przede- 
wszystkiem zaś: „Le Problćme de l’heure 
prćsente par Henri Delassus. W ostatniem 
tern dziele czytelnik, nieobeznany z kwestyą 
tak  wielkiej doniosłości, a tak u nas ignoro
waną, znajduje obok wywodów znakomitego 
autora streszczenie wszystkiego tego, co o 
wolnomularstwie powiedzianem było od Bar- 
ruel’a włącznie aż do ostatnich czasów.

Ostatniemi czasy, rewelacye, badania tak 
ogólne, jak i oddzielnych zjawisk posypały 
się gradem. Zaalarmowały one opinię publi
czną o tyle, źe umożliwiły interpelacyę po
sła Gnyot de Villeneuve i wyjście na jaw 
skandalu „fisz44 w armii francuskiej — t. j. 
odkrycie publiczne, przed parlamentem fran
cuskim organizacyi stałego szpiegowstwa o- 
ficerów przez kolegów wolnomularzy i przez 
loże masońskie. — Szpiegowstwa niemal o- 
ficyalnego, a przenoszącego za wiedzą, zgo
dą i poparciem jenerała Andrć, wówczas mi
nistra wojny, prawo awansu w armii do at- 
trybucyi Wielkiego Wschodu. Jak  niedawno 
panteonizacya Zoli wywołała strzał do Drey
fusa, tak wówczas skandal d e s  f i c h e s  wy
wołał spoliczkowanie jenerała Andró przez 
posła Syveton’a na stopniach mównicy Izby 
deputowanych. W wojnie partyzantskiej wy
powiedzianej wolnomularstwu, ważniejszą po
tyczką miał być proces wytoczony Syve- 
ton owi. Nie wykluczoną była możliwość zmie
nienia się jej na poważną porażkę, jeżeli nie 
klęskę dla sekty, sekty tak potężnej, że Sy- 
veton mógł zginąć w warunkach jak najbar
dziej zagadkowych — w warunkach nawet 
jaknajdobitniej charakteryzujących zbrodnię,

zginąć w przeddzień stawania przed kratka
mi bez wywołania setnej, ba nawet tysiącznej 
części tego zainteresowania się ogółu, jakie 
wywowałała taż sekta około Dreyfusa. To 
też Syveton został zamordowany, rozprawy 
sądowej nie było, a nawet jego teka prze
pełniona dokumentami zniknęła bez śladu.

Ponad działalnością lig i coraz to liczniej
szej falangi antymasonów góruje postać nie
strudzonego i nieustraszonego inieyatora 
obecnego ruchu, p. Copin Albancelli. On pier 
wszy podjął sztandar antymasonii, wydając 
w roku 1892 tomik pod tytułem „La Franc 
Maęonnerie et la Question religieuse44. Od 
tego czasu chwili nie spoczął. Redagował ty
godnik, tworzył ligi, pisał popularne broszu
ry, najwięcej zaś zdziałał żywem słowem. 
Miał on już tysiąc kilkaset odczytów (Con- 
fór«nces) tak  w Paryżu, jak  we wszystkich 
głównych a wielu drugoizędnych miastac' 
prowincyonalnych. Każde z tych publicznych 
przemówień było prawdziwym tryumfem dla 
apostoła anty-wolnomularsiwa i powrotu do 
tradycyi narodowych. Porywał zapałem pa- 
tryotycznym, głębokością przekonania, — 
przekonywał zaś ścisłością argumentacyi. 
Do badania masonii wprowadził on metodę 
nową, zupełnie naukową, geometrycznej nie
mal ścisłości. Poświęcił się on całkowicie, 
duszą i ciałem tym badaniom organizacyi, 
myśli przewodniej, środków i celów tajnego 
towarzystwa, k tóre właściwie jest piramidą 
towarzystw tajnych jedne dla drugich. Isto
tnie przysięgę zachowania tajemnicy, k tó rą 
każdy składa wstępując do loży, każdy też 
powtarzać musi ilekroć razy otrzymuje sto
pień wyższy. W pierwszym wypadku tajem 
nicę zachować ina względem profanów, w 
następnych zaś, nie tylko względem profa
nów ale też zarówno względem B r a c i  niż

szych stopni. Widzimy więc, źe istnieje tyle 
towarzystw tajnych jedne dla drugich, ile 
jest stopni w masonii. Dwudziestoletnie roz
myślania, ciągłe studya doprowadziły p. Co
pin Albancelh do przekonania, że wszystkie 
te towarzystwa są jakby koncentrycznymi 
wałami twierdzy, broniącymi dostępu do 
świątyni, w której się ukrywa właściwa ta 
jemnica. Jednocześnie one są coraz to wyż
szymi kursami dechrystyanizacyi. Z jednego 
stopnia do następnego przechodzi się nie 
przez elekcyę, tę demokratyczną zasadę z ta
kim entuzyazmem szerzoną przez wolnomu
larstwo w świecie profanów, tak  bezwarun
kowo gwarantowanej przez zapewnienia ró
wności braci masonów, ale przez niezmiernie 
ścisłą i subtelną selekcyę. Teoryę tę, która 
jest podwaliną jego nauki o masonii, p. Co
pin Albancelli wykłada obecnie w dziale: „Le 
pouvoir Occulte contrę la France44, które 
przed paru miesiącami ukazało się w druku 
a po którem ma niebawem nastąpić dalszy 
jego ciąg: „La Conjuration juive contrę le 
monde chrótien44.

W pierwszym tomie, którego wydania je
dno po drugiem szybko się rozchodzą, autor 
dowodzi w sposób niezbity istnienie Władzy 
Tajnej, która mając w wolnomularstwie 1 je
go skali tajnych towarzystw doskonałe na
rzędzie przenoszenia jego rozporządzeń bez
wiednie, przez suggestyonowanie jednych to
warzystw przez drugie, aż do świata profa
nów suggestyonowanego przez wszystkie 
wspólnie, wywiera wpływ na życie narodów. 
Wpływ tem większy, im większe znaczenie 
pozyskało wolnomularstwo. We Francyi dzi
siejszy wpływ ten je st niemal dyktatorsk i

(Dokończenie nastąpi).
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obliczenia i plany na specyalnej przyjaźni 
cesarza 'Wilhelma, zachodziłaby zawsze o- 
bawa, że w decydującym momencie ten ser
deczny sprzymierzeniec postąpi tak jak ongi 
Fryderyk II. z Polską.

Niem cy są dziś bardziej osamotnione od 
Austryi i bardziej jej potrzebują dla swych  
ambitnych projektów. Nie ma zatem żadnego 
powodu do entuzyazmowaDia się wynurze
niami przyjacielskiemi cesarza Wilhelma, a 
raczej należy z podwójną czujnością b a d a ć  
i rozpatrywać jego plany .

Z ruchu społecznego.
Nowy sekretaryat robotniczy w Galicy i.

„Polski Związek zawodowy chrześcijańskich 
robotników” w Krakowie, rozciągający — jak 
wiadomo — swoją działalność na całą Galicyę 
i Śląsk austryacki, założył w Przemyślu nowy 
sekretaryat robotniczy, na wzór sekretarya- 
tów i biur obrony prawnej robotników w spra
wach zawodowych, istniejących przy organi- 
zacyach chrześcijańskich robotników w Au
stryi, Niemczech i innych krą] ach. Jest to 
już c z w a r t y  z rzędu sekretaryat robotniczy 
Związku. Obecnie sekretaryaty Związku ist
nieją: w K r a k o w i e ,  we L w o w i e ,  P r z e 
m y ś l u  i K a r w i n i e ,  na Śląsku. W każdym 
* tych sekretaryatów  pracuje specyalnie spra
wom wzakreskwestyirobotniczej wchodzącym, 
poświęcający się funkcyonaiyusz, który obok 
agitacyi na rzecz Związku i organizacyi jego 
miejscowych placówek, załatwia wszystkie 
sprawy, dotyczące p r a c y  i p ł a c y  r o b o t 
n i k ó w .  Każdy z sekretarzy ma swój okręg 
przydzielony, w którym  pracuje i ideę chrześ
cijańskiej organizacyi społecznej szerzy Se- 
kretaryatowi krakowskiemu przydzielono całą 
zachodnią Galicyę, przemysh iemu środkową, 
lwowskiemu wschodnią część kraju. Sekre
taryat karwiński załatwia sprawy robotnicze 
śląskie. Sekretaryat przemyski rozpoczął stałą, 
całodzienną swoją działalność z dniem 1 li
stopada b. r. Nowemu posterunkowi pracy 
chrześcijańsko-społecznej życzymy z serca: 
„Szczęść Boże”.

Organizacye robotnicze w Poznańskiem.
W tych dniach centralny Zarząd Związku kato
lickich T o w a r z y s t w  r o b o t n i k ó w  p o l 
s k i c h  ogłosił krótki komunikat ze swojego 
rozwoju. Dowiadujemy się z niego między 
innemi, że Związek liczy 27.000 członków, 
wobec 22.000 w roku ubiegłym czyli, że 
Związek zyskał w ciągu ostatniego roku okrą
gło 5.000 n o w y c h  c z ł o n k ó w  Związek 
posiada w różnych miejscowościach Księstwa 
6 sekretaryatów  i b i u r  o b r o n y  p r a w 
n e j  r o b o t n i k ó w .  Związek skupia poc 
swoim sztandarem robotników wszystkich za
wodów, blisko połowa członków jego jednak 
rekrutuje się z r o b o t n i k ó w  r o l n y c h  i 
w sz  el a k i  e g o r  o dz  aj  u s ł u ż b y  d w o r 
s k i e j .  Obszarnicy i duchowieństwo w Poz
nańskiem pod względem zrozumienia potrzeby 
pracy nad robotnikiem rolnym i o t o c z e n i a  
g o  o p i e k ą ,  spieszenia mu z pomocą i radą 
prześcignęli daleko obywatelstwo ziemskie 
w Galicyi, gdzie praca na tem polu leży jesz
cze prawie zupełnie odłogiem Cele Związku 
poznańskiego są głównie oświatowo-kultu- 
ralne. Dziedzinę ściśle ekonomiczną pozosta
wia Związek bratniej organizacyi zawodowej, 
„ P o l s k i e m u  Z w i ą z k o w i  z a w o d o w e 
m u ”, który liczy koło 6 000 członków. Głó
wnym i niezmordowanym pracownikiem na 
polu organizacyj robotniczych w Poznańskiem 
je st ks. kanonik Adamski, który obok wielce 
zasłużonego ks. prałata Wawrzyniaka, wybija 
się na pierwsze miejsce w praktycznej pracy 
społecznej w zaborze pruskim.

Ośmiogodzinny dzień pracy.
Wiadomo, że jednym z głównych postu

latów partyi socyalistycznej, wywieszanym co 
roku w „święto robotnicze” 1 maja jako 
ideał niedościgniony w państwach „burżua- 
zyjnych” jest ustawowe zaprowadzenie ośmio
godzinnego dnia roboczego. Żądanie to, sta
wiane przez socyalistów w prawdziwie se- 
kciarski sposób wydawało się socyalistom 
zapewne jako rzecz nigdy w praktyce nie- 
ziszczalna, a więc jako znakomity i trwały 
środek agitacyjny przeciw „kapitalistyczne
mu ustrojowi społecznemu”. Bieg i praktyka 
życia jednak coraz częściej obecnie zadają 
kłam socjalistycznym doktrynom. Taki obrót 
bierze też sprawa ośmiogodzinnego dnia ro
boczego. Pomijając już fakty, że w pojedyn
czych działach przemysłu jak  n p. hutach 
ołowiu w Austryi, zaprowadzono już nawet 
dzień roboczy krótszy niż 8 godzin, spoty
kamy się coraz częściej z próbami wtłocze
nia 8-godzinnego dnia roboczego w ramy u- 
s t a w o d a w s t w a  jako przepisu obowiązu
jącego cały kraj. Przygotowania w tym kie
runku czynią się obecnie w N o r w e g i i .  Ko- 
misya socyalno-polityczna parlamentu nor- 
wegskiego przeprowadziła w tym przedmio
cie obszerne badania i zebrała różne opinie, 
które niedawno ogłosiła publicznie.

Na szczególną uwagę zasługują zdania, 
jakie w tej materyi otrzymała komisya od 
rzeczoznawców, a mianowicie co do wpływu 
skrócenia czasu pracy na jej wydajność. W 
tym względzie Dyrekcya warsztatów norweg- 
skich kolei państwowych nadesłała oświad
czenie, że obecnie przy 53 godzinach pracy 
wytwórczość równa się mniej więcej poprze
dniej przy 60 godzinach. Skrócenie czasu pra
cy o przeszło godzinę na dzień nie zmniej
szyło wytwórczości. Następnie dyrekcya za
znacza, że w innych gałęziach wytwórczości, 
gdzie praca odbywa się na akord, stwierdzo
no: „że różnica pomiędzy zarobkiem tycb, 
którzy pracują dziennie 8 godzin, a tych, 
którzy pracują 10 godzin, je st znikomo małą. 
Przy budowie wielkiej drogi Sandaak-Aamet, 
robotnicy po wypróbowaniu przez pół roku 
8-godzinnego dnia pracy, oświadczyli, że chcie
liby ten czas pracy zatrzymać, ponieważ prze
konali się, że obecnie wykonywają oni w 8 
godzinach taką samą ilość pracy, jaką przed
tem w 10 godzinach.

Dyrektor kopalni w Troudbjem oświadcza, 
że „nie tylko że wykonywa taką samą pracę 
w 53 godzinach, jak  przedtem w 60, lecz na
leży uważać jako zupełnie polecenia godnem,

aby czas pracy zmniejszyć do 48 godzin ty 
godniowo”.

Większość komisyi po zebraniu takiego 
materyału przechyliła się na stronę zapro
wadzenia ustawowego 8-godzinnego dnia pra
cy. Konserwatywna mniejszość jest przeci
wną takiej ustawie, jednak przyłącza się do 
wniosku — co do pewnych rodzajów pracy. 
A więc sprawa ta  wkrótce już w Norwegii 
załatwiona zostanie u s t a w o w o .

Rucn organizacyjny
na prowincyi.

Kamionka Strumiłowa, dnia 9 listopada.
O naszem miasteczku zapewne mało do

tychczas słyszeliście... I nic dziwnego! Świat 
u nas prawdziwie deskami zabity, — gdyż 
chcąc się dostać do nas np. ze Lwowa, trze
ba sześć opętanych mil jechać końmi. Kolej 
najbliższa aż o trzy mile.

Siedzimy więc, gospodarujemy jak  umie
my i bronimi się przed Żydami, których tu 
taj jest ogromna liczba. Od dawna też już 
nasze sfery chrześcijańskie odczuwały potrze
bę ściślejszego zorganizowania się; rozpro
szeni — podzieleni na partye i partyjki, mi
mo, iż nas niewielu, nie mieliśmy atoli ogni
ska katolickiego, któreby nas razem zespa
lało i prowadziło.

Istniało tu  wprawdzie stowarzyszenie 
„Praca” — które miało stworzyć u nas ową 
organizacyę katolicką, ale — jak wszystkie 
takie organizacye starego typu — przemie
niło się w kasynko pewnej grupy, urządza
jącej mały huczek — przed wyborami, a po 
zatem zabawiającej się kartam i i innemi 
tym podobnemi rozrywkami. To też powoli 
stowarzyszenie to zaczęło chylić się ku upad
kowi, i Polacy tutejsi pozostali znów bez 
punktu oparcia.

Tymczasem Żydzi zagospodarowali się na 
dobre. Prawem kaduka przywłaszczyli sobie 
nawet ś r o d e k  r y n k u ;  — z początku po
budowali tam kramy, obecnie zaś duże ka
mieniczki, k tóre upstrzyli całym szeregiem 
tandetnych sklepów.

Lecz i do nas zawitał wreszcie wasz „Głos 
Narodu” i obudził nas i podniósł w nas du
cha. Grono ludzi dobrej woli postanowiło 
więc ożywić śpiącą „Pracę" i za wszelką 
cenę stworzyć jakąś organizacyę chrześci
jańską. \

W tym celu zaproszono ze Lwowa sekre
tarza Związku kat -społecznego p. Horowitza, 
aby przemówił na wiecu, jaki wczoraj w sali 
„Pracy” się odbył Zgromadzenie było bardzo 
liczne, przybyli na nie bowiem nie tylko oby
watele kamionieccy, ale także tłumnie w ło 
ś c i a n i e  z o k o l i c z n y c h  w s i  p o l 
s k i c h .

Zagaił zebranie i przewodniczył mu pro
boszcz miejscowy X. C zy  r e k .  W krótkich 
słowach wskazał na potrzebę walki o prawa 
idei Chrystusowej i lepszą przyszłość narodu 
naszego i wezwał do współdziałania wszyst
kich obecnych.

W obszernem przemówieniu wyłuszczył 
następnie refbrent p Horowicz obowiązki 
obywateli, dbałych o dobro narodowe w obe
cnej dobie. Biorąc przykład ze stosunków 
panujących na kamienieckim gruncie, silnie 
zaznaczył potrzebę w a l k i  z ż y w i o ł a m i  
o b c y m i ,  które jak gangrena traw ią społe
czeństwo nasze i są nąjwiększem niebezpie
czeństwem dla jego ducha narodowego. Omó
wiwszy następnie sposoby organizacyi chrze
ścijańskiej, wskazał jako jedyną odpowiada
jącą naszym potrzebom w dzisiejszych cza
sach — na gruncie p o l i t y c z n y m  o r g a 
n i z a c y ę  p a r t y i  ch r z e ś c i j  a ń  s k  o - so- 
c y a l n e j  — na gruncie s p o ł e c z n y m  or
ganizacye zawodowe i ruch współdzielbzy.

Gromkiemi oklaskami przyjęto wywody 
mówcy dotyczące partyi chrześcijańsko-so- 
cyalnej.

W dyskuayi jaka się następnie wywiązała 
zabrał głos cały szereg obywateli, zarówno 
z inteligencyi miejscowej, jak  i z pośród 
mieszczan. Z g o r ą c y m  z a p a ł e m  u c h w a 
l o n o  z r e o r g a n i z o w a ć  „ P r a c ę ” j a k  
n a j r y c h l e j  w d u c h u  c h r z e ś c i j a ń -  
s k o - d e m o k r a t y c z n y m ,  oraz skupiając 
wszystkie siły katolickie ze wszystkich warstw 
społecznych naszego miasteczka, p o d j ą ć  
p r a c ę  s p o ł e c z n ą  n a  s z e r o k ą  s k a l ę .

Jednym z energicznych propagatorów ru 
chu tutejszego jest młody wikary X. P o p 
k i  e w i c z. Zapalony chrześcijański demokra
ta  — całą duszą popiera Wasz program i 
Wasze pismo, które otwiera sobie i tutaj 
wstęp, zarówno do domów inteligencyi kato
lickiej, jak  i do stowarzyszenia robotniczego. 
Niechaj to dla Was będzie zachętą do pracy; 
tych kilka słów zaś, które o naszej Kamion
ce wydrukować zechcecie — może tem bar
dziej zachęcą naszych obywateli do korzy
stania z Waszych rad zbawiennych.

Kamionczanin.

Kronika podgórska.
m.

Zaledwie Komitet mieszczański tworzyć 
się zaczynał, zanim jeszcze pierwsze kroki 
stawił, rzucili się na niego ze wszech stron 
przeciwnicy. I wyszła na jaw  rzecz nader 
smutna. Oto przeciw Komitetowi, który na 
swym sztandarze wypisał hasłu: „Oddaj każ
demu co mu się należy”, k tóry nie głosił 
walki przeciw Żydom, lecz tylko żądał dla 
l u d n o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  t y c h  sa
m y c h  p r a w ,  j a k i c h  Ż y d z i  z a ż y w a j ą ,  
rzucili się nie tylko Żydzi, lecz co gorsza 
i c h r z e ś c i j a n  w i e l u .  Nazwę Komitetu: 
„chrześcijańsko-narodowy” uznano za prowo- 
kacyę Żydów, za sianie nienawiści i walki 
rasowej, Rzucono anatema i na Komitet i na 
czcigodnego miejscowego księdza proboszcza, 
ponieważ miał odwagę oświadczyć, że przyj
muje mandat radziecki, tylko z rąk chrze
ścijan.

Powyższą klątwę ogłoszono plakatami na 
murach i znalazło się trzech chrześcijan od- 
szczepieńców, którzy nie spłonęli ze wstydu 
i razem z dwoma Żydami klątwę podpisali. 
3olesne to powtarzam! Czyż my dzieci tej

ziemi, już tak nisko upadli, że nam we wła
snym domu nie wolno przyznać się publicz
nie do naszej w i a r y  i n a r o d o w o ś c i ?

Na armię p r z e c i w n i k ó w  naszych 
zapatrujemy się z dwojakiego punktu wi
dzenia. Według innej miary oceniamy Żydów, 
a według innej tych chrześcijan, którzy w sze
regach żydowskich przeciwko nam wystę
pują. Dziś, gdy się w Żydach poczucie naro
dowe zbudziło, Żyd który nie jest obłudnikiem 
przyznaje się otwarcie do tego co czuje, że 
nie jest jakimś dziwolągiem np. „Polakiem 
mcjżeszowego wyznania”, lecz że jest samym 
sobą, t. j. Ż-ydem , członkiem wybranego 
narodu, któremu Bóg panowanie nad całą 
ziemią przyobiecał. To przekonanie o wyż
szości i o przeznaczeniu do panowania nad 
światem przyświeca Żydom wr walce prze
ciwko nam.

W tym względzie nie da się zaprzeczyć, 
że Żydz i ,  t o b o j o w n i c y  w i mi ę  w ł a 
s n e j  i d e i  — że usuwając nas, a zajmując 
nasze miejsca, czują się do tego uprawnieni 
w przekonaniu, że spełniają swoje podwójne 
posłannictwo zapanowania nad światem.

Lecz pytamy się, jaki ideał przyświeca tym 
c h r z e ś c i j a n o m ,  k t ó r z y  w s z e r e g a c h  
ż y d o w s k i c h  z w a l c z a j ą  swoi c l i  w s p ół- 
b r a c i ?  Tu nie ideały, lecz niskie pobuaki 
kierują najemnikami, służącymi do spełniania 
takich funkeyj, których Żydzi sami albo speł
niać nie chcą, albo też nie mogą. Ci naje
mnicy daleko gorsze niż Żydzi spustoszenia 
w szeregach chrześcijańskich sprawiają.

Nie roztaczamy obrazu walki przedwy
borczej ani nie wymieniamy nazwisk naszych 
zbłąkanych braci chrześcijan. Pozostawiamy 
własnemu ick sumieniu. Dla wykazania 
jednak jakimi niecnymi środk.mii walczono 
przeciw stronnictwu chrześcijaiisko-narodo- 
wemu nie goazi się pominąć milczeniem je
dnego szczegółu.

Oxo do c. k. Rady szkolnej krajowej we 
Lwowie wpłynęło nadane na pocztę w Kra
kowie pismo, w którem  bezimienny autor 
rzucił potwarz na szanowne grono naszych 
nauczycieli ludowych. Oszczerca umieścił na 
tym paszkwilu podpis: „Towarzystwo Oby
watelskie”. Paszkwil ten nadesłano ze Lwo
wa do sprawozdania radzie szkolnej okręgo
wej w Podgorzu, a stąd do rady szkolnej 
miejscowej. Wtedy nadano sprawie rozgłosu 
i bez poprzedniego stwierdzenia okrzyczano 
i „Towarzystwo Obywatelskie” i komitet 
chrześcijańsko-narodowy jako denuncyantów, 
zohydzono je w opinii uczciwych ludzi i po
pchnięto wielu do przeciwnego żydowsko-so- 
cyalistycznego obozu.

A przecież w sferach, k tóre dochodzenie 
prowadź ły znanym był z imienia, nazwiska 
i miejsca pobytu denuneyant-oszczerca!

Dlaczegóż go pominięto, a ostrze docho
dzenia przeciw „Towarzystwu Obywatelskie
mu” skierowano? Dlaczego uczyniono to tuż 
przed samemi wyborami? Dlaczego?...

Odpowiedź na to niecli sobie czytelnik 
sam w duszy dośpiewa. (C. d. n.).

Z sali koncertowej.
Koncert na dwóch fortepianach.

We wczorajszym odcinku „Głosu Naro
du”, pan Dołęga usiłował udowodnić, że ro
bienie ze zwykłego i znanego faktu przyłą
czenia kilku wsi podmiejskich, do rozrasta
jącego się miasta — hecy fantastyczno-ro- 
mantyczno-patryotycznej — nie ma sensu; 
że chodzi tu o k w e s t y ę  e k o n o m i c z n ą ,  
o pracę realną na korzyść miasta i na ko
rzyść gmin przyłączonych, a nie o szumne 
frazesy i śmieszne demonstracye. Wypadki, 
szybko po sobie idące, zadafy kłam ciasnym 
poglądom pana Dołęgi. O ekonomicznych wy
nikach długo jeszcze nikt nic wiedzieć nie 
będzie — o wynikach d o d a t n i c h .  Nato
miast „Wielki” Kraków zamanifestował od- 
razu i dobitnie swoje stanowisko wobec... 
s z t u k i .  W sobotę padł ofiarą Wyspiański, 
w poniedziałek Chopin: witraże i walc cis 
moll zostały zmasakrowane. Zrządzenie losu... 
Tam — magnezya; tu  — Schiitt. Wpływ 
„wielkiego” Krakowa... Na estradzie — dwa 
lewiatany. Jeden fortepian — to było wy
starczające dla „małego” Krakowa. Na pro
gramie — Chopin z Schiittem, ściśle zespo
leni. Znowu symbol: niby komórka krowo
derska, doczepiona do Maryackiego kościoła, 
a wszystko ustrojone wiedeńskimi, secesyj
nymi figlasami, że to niby lojalnie przy Wie
dniu stac chcemy. Panowie Lalewicz i Mel
cer zanadto są artystami, by z własnej wo
li przykładali ręce do świętokradztwa, jakiem 
jest spietraszenie genialnego dzieła, genial
nego mistrza przez płytkiego wiedeńskiego 
spryciarza. Była to manifestacya, dostrajają
ca się do nastroju chwili, a może nawet sub
telnie tę chwilę ironizująca: „Teraz sam Cho
pin już wam nie wystarczy; a więc Chopin 
z dodaniem Schiitta i drugiego fortepianu”. 
Ale nie wszyscy poznali się na ironii... Myśl 
urządzenia koncertu na dwóch fortepianach, 
była myślą bardzo sjzczęśliwą. Mieliśmy spo
sobność zapoznania się z cząstką mało zna
nej literatury muzycznej i to w wykonaniu 
bardzo artystycznem. Bardzo ładnie były za 
graue śliczne waryacye op. 46 Schumanna, 
najcenniejsza część programu. Niezmiernie 
mądrego Regera poznaliśmy z niezmiernie 
mądrze zrobionych waryacyj (op. 86) na te
mat „Bagateli Beethovena”. Rachmaninowjest 
kompozytorem bardzo zdolnym, ale nie zda
je się nam, by go wczoraj wykonana Suita 
(op. 17) przedstawiała z najlepszej strony. 
Wreszcie etiuda Piraniego jest robotą kom
ponującego wirtuoza, kawalera orderu czer
wonego orła i włoskiej korony. Ale, bądź co 
bądź, był to znowu wieczór nie stracony. 
Więc wszystko toczy się jak  najlepiej w naj
lepszym ze światów, bo — wystawcie sobie 
państwo — obawy, że z powodu katastrofy, 
nie będziemy posiadali pamiątki z sobotnie
go korowodu — okazały się płonne.

Jednu z pism uspokoiło czytelników — 
prawdziwe szczęście w nieszczęściu — ze 
„ f o t o g r a f i a  s i ę  u d a ł a ”!!!

OD ADMIN1STRACYI.
Do Sz a n .  C z y t e l n i k ó w ,  zalegających 

z przedpłatą. Jak  wiadomo Szan. Czytelnikom, 
z chwilą, kiedy „Głos Narodu” przeszedł 
na własność Spółki wydawniczej „Postęp”, 
nastąpiły znaczne ulepszenia dziennika i ca
łego wydawnictwa. Również zamierzamy prze
prowadzić uregulowanie listy prenumeratorów. 
Zawiadamiamy tedy, iż wszyscy Szan. Czytel
nicy, którzy do dnia 15 b. m. zaległej prenu
meraty nie nadeślą, następnego numeru dzien
nika już nie otrzymają.

B. G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, K raków .
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 

Instrum enty używane od cen najniższych.

Precz z towarem praskim i 
Kapujcie tylko a chrześcijan!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro  we środę 

Marcina biskupa wyznawcy i Felicyana męczennika; 
we czwartek Marcina papieża, Pięciu Braci Polaków, 
Chrystyana męczennika.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 6 minut 48; 
zachód przypada o godz. 4 minut 2; długość dnia 
godzin 9 minut 13.

Kraków, 10 listopada. 
Polskie stronniotwo chrzescijańsko-socyalne

odbyło wczoraj w Domu robotniczym poufne 
posiedzenie swego Komitetu obszerniejszego, 
na którem  po dwugodzinnej ożywionej dy- 
skusyi uchwalono zwołać Walne zgromadze
nie swych członków nieodwołalnie na dzień 
16 listopada b. r. tj. w poniedziałek. Walne 
zgromadzenie odbędzie się w Domu robotni
czym przy ul. św. Tomasza 1. 37 w sali na 
I^Jpietrze. O bliższych szczegółach zawiadomi 
Komitet swych członków.

Nowo przystępujących członków?przyjmu- 
je nadal Sekretaryat stronnictwa c o d z i e n 
n i e  w lokalu administracyi „Głosu Narodu” 
od godz. 5—7 wieczorem (wkładka roczna 
2 K), udzielając zarazem interesującymi się 
sprawą wszelkich bliższych informacyi. Tam
że codziennie można otrzymywać statuty i 
program stronnictwa zawiązującego się.

Nareszcie po przeszło miesięcznej przerwie 
odbędzie się posiedzenie Raay m. Krakowa we 
czwartek, dnia 12 b. m. Przedostatnie posiedze
nie odbyło się na początku lipca — poczem na
stąpiła przerwa w akacyjna; ostatnie zaś posie
dzenie miało miejsce z końcem września, gdy 
znów tegoroczna sesya sejmowa przerwała regu
larną ciągłość posiedzeń,

Ulepszenie toru kolejowego. Linia kolejowa 
Kraków-Lwów otrzyma za lat kilka nowy 
tor z szyn stalowych. Obecnie rozpoczęto już 
kłaść takie szyny na niektórych przestrze
niach w obrębie dyrekcyi krakowskiej, a mia
nowicie między Bierzanowem a Podłężem o- 
raz Bogumiłowicami a Biadolinami. W ten 
sposób następować będzie częściowo wymia
na szyn aż do zupełnego ukończenia prac. 
Nastąpi to prawdopodobnie za lat 6, prace 
prowadzone być bowiem muszą powoli ze 
względu na silny ruch, panujący na tej wa
żnej linii. Nowe szyny stalowe są znacznie 
trwalsze od dotychczasowych i umożliwią 
szybsze kursowanie pociągów, tak  — że po
ciągi pospieszne tak  zwane błyskawiczne prze
bywać będą przestrzeń 100 kim. w ciągu go
dziny, podróż więc z Krakowa do Lwowa 
trwać będzie około 4 godziny, licząc w to 
także przystanki. Nowe szyny, k tóre otrzy
ma również kolej północna, mają długości 
15 m. są więc dłuższe o 2 i pół m. od obe
cnych; cała szyna wazy 660 kg. Szyny te 
przymocowane będą nie bezpośrednio do pro
gów dębowych lecz do płytek stalowych, ta 
zaś do progu.

Z teatru. Wczorajsza „Zem sta” odznaczała 
się tem , że połowa ról i to najgłówniejszych, 
otrzymała nową obsadę. Cześnika grał p. Ma- 
ryański, Papkina p. Mielnicki, Klarę panna Ja- 
niczówna. Najtrudniejsze zadanie miał p. Ma- 
ryański, którem u stała na zawadzie właściwość 
z innych względów bardzo pociągająca: — mło
dość.

Nie łatwo przyszło mu wcielić się w podta- 
tusiałego, choć jeszcze pełnego ognia Raptusie- 
wicza, i złudzenie nie mogło być zupełnem. Po
za tem miał p. Maryański i gest szeroki i głos 
potężny i ruchy impetyczne, jak  przystało na 
Konfederata barskiego. Pan Mielnicki odegrał 
Papkina w swój zwykły spokojny i skoncentro
wany sposób. Rola ta  nie bardzo przypada do 
jego temperamentu. Milutką K larą była p. Ja- 
niczówna. Wybitniejszy charakter nadawali ca
łości doskonały Milczek p. Sosnowskiego i nie
zrównany Dyndalski p. Solskiego. — W każ
dym razie na stylizowanego Fredrę musimy je 
szcze poczekać.

Najbliższa nowość: „Związek^nadpostępo- 
wy“ — będzie debiutem scenicznym nowego 
komedyopisarza polskiego p. Maurycego K i- 
s i e 1 n i c k  i e go, który dotyczas był znany tyl
ko jako aktor i wybitny, wytworny recytator. 
„Związek nadpostępowy”, podany przez autora 
na konkurs Wydziału krajowego pod tytułem: 
„Teraz” uzyskał pierwsze odznaczenie, a że w 
konkursie tym nie przyznano nikomu nagrody 
pieniężnej, przeto komedya p. Kisielnickiego u- 
znana była przez sąd konkursowy za najlepszy 
utwór nadesłany.

Wieczór sobotni teatru  miejskiego uzupeł
niony będzie jednoaktową komedyą Jerzego Żu
ławskiego: „Przyjaciel bezinteresowny”. Kome
dya ta  wchodzi w znany cykl utworów jedno- 
aktowych Żuławskiego p. n .: „G ra”, które cie
szyły się tak  dlugotrwałem powodzeniem we Lwo
wie i w Warszawie.

Opieka nad zwierzętami. Tutejsze Towa
rzystwo opieki nad zwierzętami rozwija już 
od kilku miesięcy żywą działalność w na
szem mieście. W ostatnich czasach podjęło 
ono energiczne starania celem wciągnięcia 
do akcyi ochronnej nad zwierzętami i miej
scowe władze. U dyr. Flataua zjawiła się de- 
lutacya Towarzystwa, złożona z prezesa dra

Lubeckiego, p. Silbermana i pp. Szeligów, i 
przedłożyła mu szereg postulatów. Dyrektor 
Flatąu przyjął deputacyę bardzo przychylnie. 
Między innemi przyrzekł, że na przyszłość od
bywać się będzie stała k o n t r o l a  k o n i  do
r o ż k a r s k i c h  co do ich stanu zdrowia i 
wyglądu; w skład komisyi dla kontroli wcho
dzić będzie obok komisarza dra Jasieńskie
go każdorazowo weterynarz Towarzystwa 
opieki nad zwierzętami. Pierwsza kontrola 
odbyła się przed kilku dniami, komisya za
broniła jazdy kilku dorożkarzom z powodu 
pokaleczenia koni, innym zaś wyznaczyła 
term in do postarania się o lepszy wygląd 
koni. W najkrótszym czasie nastąpią dalsze 
kontrole.

Wiceprezydent miasta dr. S z a r s k l ,  u 
którego zjawiła się również deputacya T-wa, 
przyrzekł zająć się n a d u ż y c i a m i ,  jakich 
dopuszcza się o p r a w c a  miejski przy chwy
taniu i zabijaniu psów. To życzliwe stano
wisko władz wobec szlachetnej działalności 
Towarzystwa zasługuje na uznanie. W in
nych wielkich miastach opieka nad zwierzę
tami cieszy się pełną sympatyą i współdzia
łaniem władzy.

Bezczelność żydowska. Nowy znów mamy 
przykład, do jakiego stopnia posuwa się bez
czelność żydowska — i żydowski apetyt na 
grosze polskiego ludu.

Otóż redakeya wydawanego w Bochum 
w Westfalii doskonałego pisma polskiego 
„Wiarus Polski” nadsyła nam inserat niemie
cki, który otrzymała z n i e m i e c k i m  listem 
od pewnej żydowskiej „firmy” krakowskiej. 
Jest to „firma” : „Dawid Silberstein, Krakau, 
Modo u. Wirkwaren-Lager, Spezialit&t In Da- 
men u. Kinder-Confection”.

A więc nawet polując na ciężko zapraco
wany grosz polskich robotników, żydowski 
ten handel nie uważa za potrzebne posługi
wać się przynajmniej p o l s k i m  językiem.

Przy tej sposobności pragniemy prze- 
strzedz polską publiczność przed zakupami 
w tym „słynnym” Domu eksportowym D. 
Silbersteina, mieszczącym się w jakiejś ofi
cynowej norze na Kazimierzu, a którego 
właściciel próbował już swego czasu u nas 
także zarzucać sieci na kieszenie „naiwnej 
publiczności prowincyonalnej ”.

Spekulant ten bowiem żydowski sprzeda
je za 7 kor. — aż 4 pary butów (2 dam
skich i 2 męskich)!! W Krakowie znane są 
owe buty p. Silbersteina, którym i udało się 
żydowskiemu spekulantowi obdarzyć już ła
twowiernych nabywców. Oczywiście buty te 
nie są warte nawet 4 korony, a przedsię
biorca liczy tylko na n a i w n o ś ć  odbiorców. 
Obiecuje nawet zwrot pieniędzy niezadowo
lonym z „towaru”, czego oczywiście nigdy 
nie dotrzymuje. Obecnie zapuszcza sieci na 
górników polskich w Westfalii. Ostrzedz więc 
należy nieświadomych, przed... „sprytnością” 
tej „firmy”.

Oszczędność na atramencie. Poczty galicyj
skie, wskutek rozporządzenia ministeryalnego, 
przestały używać atram entu, a używają tylko 
ołówków. Stało się to ze względów na oszczę 
dność, gdyż atram ent i pióra drożej kosztowa
ły, niż kosztują ołówki. Alo pismo ołówkowe 
je s t mniej czytelne od atramentowego, więc pu
bliczność się usKarża, że nie może wyczytać 
tych dokumentów, które otrzymuje z poczty 
pisane ołówkiem

Curiosum. Niejaki J. Kunstner, znany na
kładca niemiecki w Czechach, a przytem wielki 
hakatysta , zarzucił znów Galicyę prospektami 
innego rodzaju swych wydawnictw. Dotychczas 
prusofil ten zalewał Galicyę niemieckiemi wy
dawnictwami ilustrowanemi — obecnie atoli z 
uwagi na rozbudzenie się uświadomienia naro
dowego oraz ze względu na bojkot, widząc, iż 
niemczyzną więcej u nas nie wskóra, postano
wił uszęśiiwić Galicyę „czysto” polskiemi rze
komo wydawnictwami, któremi m ają być roz
maitego gatunku kalendarze, przeważcie s z k  ol- 
n e (?), płody ducha prusko-hakatystycznego, o 
stylu i języku najrozmaitszych dziwolągów cze
sko-niemieckiego fabrykatu.

Ażeby dać pojęcie o tym „polskim” języku, 
jakim  się ów pan posługuje i k tóry  ma być 
straw ą duchową dla naszej młodzieży szkolnej, 
podajemy poniżej dosłownie tek st jednego z ta 
kich prospektów, zachwalających towar haka- 
ty styczny : „Nakład J. K. w Czeszke Lipe. P. 
T. Jak  przygodnu gwiazdku na zbliżacie boże 
nardzenie zachwalam dla uczni mladość, nastę
pni kalendarzi: mały szkolny — 100 kęs K 4. 
oprawny los 150 stronice za kęs, wydatek A 
dla bióro za kęs 15 h wydatek C lniana o- 
kladku z ołówku za kęs 25 h. Wydanie kie
szonkowe dla każdy posp K 1 — właśnie tyle 
25 h. — Dla notatky z okrycziem dla ołówku 
posp 50 h. właśnie 25 h. Za 10 kęs jeden e- 
xemplar darmo. Ti kalendarzi bezpłatnie przy 
wysyłki za pobraniem albo przy zaliczki ilośćie 
rachunka. Oczekując do znaczny zamówienie zo- 
stawam z głębokim poszanowaniem i t. d.“

Treść powyższych kalendarzyków szkolnych 
j'est takimsamym stylem i językiem pisana. Po
nieważ stwierdziliśmy, iż ze względu na taniość 
(1 kalendarz kosztuje kupca 4 hal.) wszystkie 
ż y d o w s k i e  h a n d l e  papieru zaopatrzyły się 
w owe dziwolągi i naiwnej młodzieży szkół wy
działowych oraz dwóch niższych klas gimnaz 
poprostu gwałtem wpychają, — byłoby pożąda
ną rzeczą, aby w pierwszym rzędzie nauczyciele 
i profesorowie odpowiednio wpłynęli pod tym 
względem na młodzież uczącą się.

Nieprawdopodobne, z p o l s k i e g o  m iasta
bo z Krakowa, otrzymaliśmy nagłówek recepty, 
wysłanej przez p o l s k i e g o  lekarza, druko
wany, rzecz niepodobna, w języku... n i e m i e 
c k i m !  Oto najwiarygodniejszy tek s t:  Uniw. 
Med. Dr. S. Filipkiewicz godz. ord. od 8 —9 i 
2—4. K r a k a u ,  Bahngasse (?) Nr. 18.

Przypuśćmy, że polski lekarz musi posługi
wać się w mieście nawskróś polskiem, niemie
ckiemi drukami — o czem zresztą bardzo wąt
pić należy — to jednak  zapytujemy, co upo
ważnia tego pana do p r z e r a b i a n i a  n a  z’w 
u l i c ,  które na całem świecie nie ulegają tłu 
maczeniu, i w praktyce, adresując czy to do 
Rzymu, Madrytu lub Paryża, wymienia się je  
zawsze 1 wszędzie w oryginalnym tekście miej
scowym. Sprawa powyższa tem smutniej się 
przedstawia, iż czyni to człowiek z umwers. 
wykształceniem, przytem rodowity Polak i Kra- 
kowianih. pomagając w ten sposób Żydom i
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Niemcom, w przekręcaniu odwiecznych nazw 
polskich.

Przejechana przez automobil. Antonina Gór- 
nisiewicz, 66-letnia przekupka z Małego Rynkn, 
idąc dziś rano ze Zwierzyńca do pracy, naje
chaną została n zbiegu ulic Zwierzynieckiej i 
Straszewskiego przez automobil. Kobieta dostała 
się pod koła, k tóre złamały jej nogę w kostce. 
Opatrzyło ją  Pogotowie ratunkowe i przewiozło 
do domu, z właścicielem zaś automobilu, który 
się zatrzymał, spisał policyant protokół.

Nieletni nożowiec. Dwunastoletni Zygmunt 
Biskup z Podgórza posprzeczał się przed kilku 
dniami ze swym rówieśnikiem 9-letnim Zydkiem 
Natanem Rubinsteinem. Spotkawszy go też wczo
raj popołudniu na moście podgórskim, wszczął 
z nim kłótnię, w której dobył nożyka i pchnął 
nim Żydziaka w oko. Rannego opatrzył lokarz 
prywatny, oko bowiem wypłynęło. Małoletniego 
nożowca aresztowano, wypuszczono jednak na 
wolność, oddając do ukarania rodzicom.

Z Kraju.
Umysłowo chory na audyencyi. W prezy-

^ yu rn  namiestnictwa zgłosił się wczoraj 
młody człowiek i domagał się audyencyi u 
namiestnika. P o d a ł, że nazywa się Józef Ju- 
ban, słuchacz filozofii lwowskiego uniwersy
tetu, a cel audyencyi określił, jako inter- 
wencyę w sprawie ęhowu bydła. Ponieważ 
wyglądał przyzwoicie, kazano mu czekać 
w pokoju audyencyonalnym. Po dłuższe 
chwili począł Juhan głośno wykł dać o po
trzebie hodowli bydła. Zachowanie się jeg ■ 
odrazu dało do myślenia, źe ma się do 
czynijnia z człowiekiem umysłowo chorym 
Wezwano więc natychmiast polieyę, która 
oddała nieszczęśliwego człowieKa pod opie
kę komisaryatu II. dzielnicy. Sprawdzono, 
że nazywa się on istotnie Juhan, l.czy 25 lat.

Władze germanizatoraml. Nadesłano nam 
kopertę, w jakiej s ą d p o w i a t o w y  w P r z e 
w o r s k u  przesyła swe listy do stron pry
watnych, urzędów gminnych i parafialnych. 
Na kopercie widnieje pieczęć z napisem: K. 
k. Bezirks-Gericht Przeworsk. Zapytać się 
należy, czy przypadkiem naczelnik sądu prze
worskiego nie pochodzi z ojczyzny Bismarka 
i Eulenburga, że usiłuje język hakaty wcią
gnąć do aktów urzędowych w Galicyi. Wszak 
ponad upodobaniami wielkich naczelników są
dowych stoi wyżej jeszcze ustawa.

Pokrewny duch panuje widocznie w „ma
gazynie r o z p r z e d a ż y t y t o n i u “ w P r z e 
m y ś l u .  Panuje on tam jeszcze śmielej. Nie- 
tylko pieczęcie ale i adresy i koresponden- 
cye pisane są w niemczyźnie. Czyżby szef 
przemyskiego „Tabakverschleiss-Magazm nie 
wiedział, że Przemyśl leży na gianicy pol
skich i ruskich terenów, zdała od germaó 
skich dziedzin? Czy Krajowa dyrekcya skar
bu we Lwowie godzi się na to kultywowa
nie w kraju polskim niemczyzny?

Dworzec w „Baerenlandzie“. Z T a r n o w a  
piszą n a m : Przed kilku dniami zamieścił 
„Głos Narodu" notatkę omawiającą stosunki 
panujące w baraku, mającym zastępować 
na razie dworzec kolejowy. O tym baraku 
opowiadają w Tarnowie, że kolej powinna 
go oblepić (barak nie Tarnów) zawiadomie
niami czy napisami, mającemi objaśnić c e l  
tego budynku, gdyż niepoinformowany z tru
dnością mógłby się celu tej budy domyśleć.

Do ilustracyi stosunków panują ycb n« 
tym „dworcu" warto zamieścić fakt, że okna 
w miejscu ustępowem, (przepraszam za te
mat) znajdujące się na wysokości 1 metra 
ponad  ziemią, a wychodzące na tak zwany 
peron są zupełnie p r z e ź r o c z y s t e .  Ko- 
ment^rze chyba zbyteczne. Może szanowny 
zarząd kolei zechce łaskawie wvznaczyć bo
daj kilka halerzy na zakupno cnoćby kuku 
arkuszy papieru celem zalepienia owych 
Szyb.

Radziszów. (Przedstawienie amat.). Stara
niem ks. prałata Zaussa odbyło się tutaj 
na dochód odnowienia ołtarza przedstawie
nie amatorskie prży współudziale miejsco
wych sił włościańskich i nauczycielskich i 
przy pomocy amatorów z Krakowa. Odegra
no komedyę W. Zaussa p. t. „Podstępem 
zgoda" i „Łobzowianie" Anczyca. Obie sztuki 
szczególnie „Ł>bzowian“ odegrano z taką 
werwą i humorem, że uczestnicy przeważnie 
włościanie, burzami oklasków wywoływali 
kilkakrotnie wykonawców przed kurtynę. 
Jest to już nie pierwsze przedstawienie i 
przepełniona widzami sala wymownie świad 
czyła, jakiem zainteresowaniem cieszą się 
le przedstawienia u włościan. Urządzaniem 
tych przedstawień zajmuje się ks Z-uss, 
któremu też parafianie na tern miejscu skła 
dają podziękowanie za dostarczanie im tak 
mił.-j a tak pożytecznej r z rv w k i.

Pogrzeb ś. p. Antoniego Durskiego zmie
nił się w ogromną, poważną manifestacyę 
żałobną. Ludność miasta Lwowa stawiła się 
tłumnie u śmiertelnych szczątków naczelni
ka, by pożegnać po raz ostatni jednego z 
twórców i najwięcej zasłużonych apostołów 
idei sokolstwa polskiego.

Pogrzeb ś. p. Antoniego Durskiego odbył 
się z gmachu Sokoła Macierzy z udziałem 
niebywałych tłumów publiczności. 0  godzi
nie 3-ej rezpoczął modły x. prałat Lenkiewicz 
w asystencyi licznych duchownych i klery
ków seminaryum łać., poczem towarzystwa 
śpiewackie pod batutą dyr. Galla odśpiewały 
pieśń „Beati mortui". Z kolei przemówił z 
balkonu Sokoła prezes Macierzy dr. Czarnik, 
żegnając w gorących i serdecznych słowach 
imieniem całego sokolstwa przedwcześnie 
zmarłego Naczelnika. Po tej przemowie ru 
szył olbrzymi żałobny kondukt. Otwierał go 
konny oddział Sokołów, poczem szły. Zwią
zek sokolski, delegacye zamiejscowe. Sokoli 
lwowscy, młodzież gimnazyalna, uniwersyte
cka, stowarzyszenia rękodzielnicze, straż o- 
gniowa, powstańcy, nieumundurowani Sokoli, 
oddział Sokolic i kapela narudowa. Przed za
stępem duchownych niesiono ogromny wie
niec delegacyi sokolstwa czeskiego, poczem 
Bzła delegacya Chorwarów, a dopiero za nią 
niosła ósemka Sokołów trum nę ze zwłokami 
śp. Durskiego. Za rodziną zmarłego szła u- 
mundurowana delegacya Sokołów ruskich i 
tłumy publiczności.

Gdy pochód przyszedł na cmentarz, prze

mówili nad grobem imieniem Związku pol
skich Trwarzystw sokolich prezes dr. Fiszer 
i druh Janikowski, poczem zabrzmiały prze
ciągle, rozdzierającym serca bólem trąbki so
kole i zwłoki wielkiego Sokoła spuszczono 
w zimną mogiłę.

Skargi na pocztę W Suchej Donoszą nam: 
„ M i e s z k a ń c y  S u c h e j  proszą Dyrekcyępoczt 
i telegrafów, aby zwróciła uwagę na stosunki 
panujące na poczcie tam tejszej Ma się wraże
nie, że ta  poczta je s t tylko łaską dla miesz
kańców, listy są doręczane w dowolnej porze, 
albo nawet całkiem nie dochodzą, kartk i giną, 
a telegramy doręcza się nieraz w trzy lub czte
ry godziny po dojściu do Suchej. Mieszkańcy 
użalają się ciągle na te  nieporządki, dotąd je 
dnak te  użalania nie odniosły ani jednego sku
tku. Może wglądną w tę  sprawę odnośne wła
dze i położą kres tej lekceważącej sobie publi
czność gospodarce.

Ostatni sejmik relacyjny. Z B r z e s k a  pi
szą n am : W niedzielę 8 b. m. odbył się u nas 
w udekorowanej sali „Sokoła“ wiec „ludowców," 
na którym żegnano byłego posła z tut. powiatu 
Dra B e r n a d z i k o w s k i e g o ,  który obecnie 
jako członek Wydziału krajowego przenosi się na 
stały pobyt do Lwowa. Na wiec przybyło około 
400 włościan z okolicy i spora ilość inteligencyi. 
Wiec zagaił Dr Bernadzikowski zdaniem relacyi 
z dotychczasowej działalności poselskiej. Zain- 
terpelowany przez jednego z włościan, co stało 
się z reformą wyborczą, o której tyle na zgro
madzeniach przedwyborczych rozmawiano, starał 
się wykazać, że większa część winy za nie u- 
chwalenie tej reformy spada nie tylko na kon
serwatystów ale i na posłów n a r o d o w o - d e -  
m o k r a  t y c z n y c h .

Po nim przemawiał poseł z powiatu tarno- 
Wokiego W i t o s .  Ten również tłumaczył powo
dy, dla których reformy wyborczej nie uchwa
lono, następnie objaśnił, jak  będzie wyglądała 
nowa ustawa łowiecka i nakoniec zapewnił, że 
do uchwalenia reformy wyborczej przyjść musi, 
wpierw jednak trzeba idefinitywnie załatwić s p r  a- 
w ę r u s k ą ,  by ochronić w razie uchwalenia 
tejże reformy około półtora milionową ludność 
polską we wschodniej Galicyi przed przewagą 
Rusinów.

Po nim zabierało głos kilku włościan z oko
licy, dziękując Dr Bernadzikowskiemu za do
tychczasową pracę nad powiatem, przyczem je
den z nich wyraził swą radość z tego, iż stron
nictwo ludowe zaprzestaje wreszcie swej walki 
z duchowieństwem i wyraził nadzieję, że odtąd 
stosunki stronnictwa ludowego do duchowień
stwa zmienią się zupełnie, i to n a  l e p s z e .  
Zabrał również głos jeden z inteligencyi i pro
sił Dr Bemadzikowskiego, by nie zapomniał o 
tem, że z chwilą, w której został wybrany po 
słem z powiatu brzeskiego, reprezentuje n.e 
tylko stronnictwo ludowe z tegoż powiatu, ale 
cały powiat i by nadal pracował nie tylko dla 
dobra stronnictwa ludowego, ale dla dobra ca
łego powiatu. Imieniem nauczycielstwa z powia
tu  brzeskiego żegnał Dra Bernjidzikowckiego 
kierownik szkoły p. P u d ł o ,  który wzywał Dra 
Bornadzikowskiego, by starał się wszelkimi 
sposobami, żeby zreformowano szkolnictwo lu
dowe, żeby wreszcie raz szkoła dawała włościa
nom prawdziwą oświatę, a nie jak  dotąd uczy
ła go jedynie, jak  się wyraził ks. biskup P e l 
cz a r ,  czytać na książce do nabożeństwa. W od
powiedzi na te  interpelacye, zapewnił pos. Dr. 
Bernadzikowski, że dołoży wszelkich starań, by 
te  żądania mówców urzeczywistnić i zakończył 
wiec podziękowaniem za serdeczne pożegnanie 
i dotychczasowe poparcie.

Schwytanie niebezpiecznego obłąkanego. We
Lwowie aresztowano onegdaj znanego zbiega z 
zakładu obłąkanych w Steinhofie, Jana Serafina 
false Unickiego, który w roku 1904 w Bernie 
szwajcarskim, postrzelił posła rosyjskiego Ja- 
dowskiego. Władze szwajcarskie wydały go Au- 
stryi jako przynależnego do Żydaczowa, ta  zaś 
osadziła go w zakładzie dla obłąkanych, skąd 
zbiegł przed kilku tygodniami. Schronienia szukał 
we Lwowie, skąd korespondował z burmistrzem 
żydaczowskim. W ten sposób dowiedziano się o 
jego pobycie we Lwowie i aresztowano go 
Stwierdzono, źe mieszkał tam  w hotelu krakow
skim i szukał porady prawnej u posła ruskiego 
Dra Kostia Lewickiego. — Unickiego mimo pro
testów z jego strony, osadzono w aresztach po
licyjnych, skąd odesłano go następnie do Kul- 
parkowa, dla powtórnego poddania badaniu psy
chiatrycznemu.

Bochnia. (Wieczór Kościuszkowski. — Po
żar. — Nafta. — Z kasyna). Staraniem tu te j
szego Towarzystwa strzelecko- gimnastycznego 
„Sokół", odbyło się dnia 7 bm. w sali Towa
rzystwa ku uczczeniu pamięci Naczelnika Ko
ściuszki uroczysty wieczór, którego program 
wypełniły produkeye chóru męzkiego i miesza
nego „Sokoła" pod kierunkiem p. N i g r  i n a , 
utworów Galla, Kotarbińskiego i innych, śpie
wu solowego p. Heleny M i ą c z y ń s k i e j  z 
kompozycyi Chopena i Świerży ńskiego przy a- 
kompaniamencie fortepianu p. Dra Wł. M i c h 
n i k a  i utworu scenicznego St. Wyspiańskiego 
„W arszawianka", w którym role Chłopickiego 
(p. L o h n )  i Maryi (pna S k o c z y l a s ó w n a )  z 
należytą oddane zostały siłą. Nie można rów
nież pominąć milczeniem słowa wstępnego, wy
powiedzianego przez p. S k o c z y l a s a ,  kreślące
go z silą prawdy brak w naszem społeczeń
stwie, mimo obuchu niebezpieczeństwa ze stro 
ny zaborców, tej wewnętrznej potęgi i mocy, j a 
ką daje jedynie realna praca celowa, gotowość 
i dojrzałość społeczna, wraz z wiarą w odro
dzenie.

Pożar nagły wybuchł w niedzielę po połu
dniu 8 bm. w pobliskiej wsi Smykuwie, obej
mując w jednej chwili jeden z domów gospo
darskich i stodołę, wypełnioną zbożem i słomą. 
Zanim jednak straż ogniowa bocheńska zdołała 
zdążyć na miejsce, zniszczył pożar całe gospo
darstwo.

We wsi Kamionnej za Wiśniczem roboty 
wiertnicze za nowo odkrytymi pokładami nafty, 
postępują szybkim tempem tak, że już na ra 
zie powstają 3 szyby. Objaw to pocieszający 
dla tamtejszej biednej ludności ze względu na 
możność zarobku.

W kasynie bocheńskiem przygotowujemy 4- 
aktową sztukę „Popychadło".

Kradzież znaczną popełniono w nocy z piąt
ku na sobotę w głównej składowni tytoniu S. 
Spiegla w Jarosławiu. Sprawca zabrał kilkaset 
blankietów wekslowych polskich i niemieckich,

od 20 gr do G kor., k ilka tysięcy cygar Brita- 
nica i Regalitas, tudzież około 200 kor. gotów
ką ozdobne tytonierki i różne drobiazgi.

Dla polskich cyklistów. „Rudge W hitworth," 
fabryka najlepszych rowerów angielskich Ltd. w 
Coventry gotowa jest, ażeby umożliwić bojkot 
pruskich maszyn, nawiązać stosunki handlowe 
z Galicyą, pod nader przystępnymi warunkami. 
Wiadomość tę  komunikuje nam „Liga Pomocy 
przemysłowej", nadmieniając przytem, że kupcy, 
którzyby chcieli z propozycyi wymienionej firmy 
korzystać, mogą zgłosić swoje oferty albo wprost 
do niej, albo też za pośrednictwem „Ligi" Lwów, 
ul. Chorążczyzna 1. 27.

Sposobność tę  powinni wyzyskać nasi cy
kliści, d o m a g a j ą c  s i ę  o d  k u p c ó w  nawią
zania skutecznych stosunków z fabryką „Rudge 
W hitworth", gdyż w ten sposób, zaopatrując się 
w doskonałe angielskie maszyny, zrobią równo
cześnie znow jeden krok naprzód ku uwolnieniu 
się cd zależności od Niemców.

Ospa W Chrzanowi*. W ostatnim tygodniu 
października zdarzyło się w Chrzanowie 6 wy
padków ospy; zawleczono ją  z gubernii radom
skiej, skąd właśnie powróciła pewna rodzina ro
botnicza.

I zaboru rosyjskiego
Maturzyści austryaccy w Rosyi. Jak  do

noszą warszawskie dzienniki, rosyjskie ministe- 
ryum oświaty opracowało przepisy w sprawie 
przyjmowania maturzystów zagranicznych do 
uniwersytetów rosyjskich. Według tych nowych 
przepisów m atury szkół średnich niemieckich i 
austryaekich z kursem 9-letmm są zrównane 
z rosyjskiemi po zdaniu przez maturzystów za
granicznych egzaminów z języka i literatury 
rosyjskiej, oraz z historyi i geografii Rosyi w 
zakresie kursu gimnazyum lub szkoły realnej 
rosyjskiej, względnie do typu szkoły, k tó rą u- 
kończył maturzysta.

Dotychczas, jak  wiadomo, malurzystów ze 
szkół austryackicli do rosyjskich uniwersytetów 
nie przyłmowano wcale, nowe więc przepisy 
wprowadzują ważną zmianę, doniosłą zwłaszcza 
dla młodzieży z Król. Polskiego, kształcącej się 
w szkołach galicyjskich. Gdy wychowańcy pry
watnych szkół polskich w Królestwie Polskiem 
chcąc wstąpić do rosyjskich uniwersytetów, mu
szą zdawać egzamin z całego programu rosyj
skich szkół rządowych — maturzyści szkół ga
licyjskich muszą w tym celu zdawać egzamin 
jedynie z języka rosyjskiego oraz historyi i 
geografii Rosyi.

Jak się tro ją  majątki żydowskie? „Krąj" 
pet. donosi-. Dobra Komarów i Kulikowicze, 
pow. łuckiego, obszaru około 5500 dziesięcin^ 
z czego 3500 dziesięcin lasu, reszta łąki i 
grunta nad Styrem, — własność ongi ks. 
Czetwertyńskich, sprzedane zostały 18 Jat 
temu za 120.000 rubli (22 ruble za dziesię
cinę) Żydom pod firmą niejakiego Ter-A sa- 
turowa. Żydzi zapłacili gotówką tylko 40 ty
sięcy rubli, resztę zaś, 80.000 rubli, otrzy 
mali w formie pożyczki od połtawskiego Ban
ku ziemskiego, który właścicielom, wobec 
obciążających majątek serwitutów, udzielenia 
pożyczki odmówił. Kupcy, którzy dla zabez
pieczenia swych interesów zawarli z Ter- 
Asaturowem kontrak t na prawo eksploata- 
cyi majątku w ciągu lat 66, przedewszyst- 
kiem ułagodzili chłopów przyrzeczeniem od
dania za serwituty 60 dzies. lasu, którego 
dotychczas włościanom nie przekazano i co 
jest dotąd źródłem nieskończonych między 
kupcami i chłopami procesów. Załatwiwszy 
się z serwitutami, Żydzi rozpoczęli rabunko
wą eksploatacyy lasu, którego 300 dziesięcin 
sprzedali za 600 tysięcy rubli, a za który po 
5-letnim wyrębie otrzymali jeszcze 200 ty
sięcy rubli. Poza tem Żydzi prowadzą go
spodarstwo na folwarku z bardzo ładnemi 
łąkami nadstyrzańskiemi, którego dochód 
pokrywa ratę bankową i wszelkie podatki. 
Obecnie Żydzi, znagleni przez komitet ochro
ny leśnej, na żądanie sukcesorów Ter-Asa- 
turowa, którzy po ekspiracyi 6 6 -letniego 
kontraktu, mają nadzieję wrócić do majątku, 
zaprowadzili racyonalną gospodarkę w po
rządnie przetrzebionym lesie. Powyższe ze
stawienie dowodzi, jak wielkie skarby kryją 
się w leśnych majątkach, których skarbów, 
my, niestety, zużytkować nie potrafimy.

Ze ś w ia ta .
Mężni Hebrajczycy. Wczoraj przyszło w 

Wiedniu na u i(Vnisytw ie d bójki międ y 
niemieckimi studentami toinom yślnym i a 
sv<>nistanu Powodem było < dmiWinnin svo 
mście s tysUkcyi orężu-j  prz z narodowcu 
n iem ieck ie j. Ci osiatm bowiem uważ ją  
żyd wsk ch stodentów za godny h Ulko o 
bicia, s .'t\sf kcyi zaś h nurów* j odmaW aj.> 
im stóle. Sy- nistyozni „kad nitóy me zg 
dz*li się na tak ,)*n|nomyśln-i“ pojmowani 
Wodeksu honorowego. Pomni *ięo na kro\» 
Ma- habeuszów, stoczyli tudinteiską walkę 
z wolnomyślną mł- d/> żą. W Jeżono las 
kami i kulami śniegowymi. B haterscy tna- 

habeusze nie ■ kazali się wprawdzie zb i 
w lecznymi w potyczce, at< li okazali całą 
s vą dzu liiość i s, ra iiość w uciecz- e Z po
gardy dla przeciwników obióeili do nnh  
swe tyłv i un sząe 20 rannych (tj. obłych 
laikami), uszli z pola bitwy. N -stępnie u- 
hwalil uroczyście obch< d a ć  rocznicę wczo

rajsze] batalii.
Senzacyjną wiadomość podają niektóre pi

sma wiedeńskie. Oto donoszą one, że do bar. 
Aehrenlhala zgłosiła się jakaś młoda Rosyanka, 
Wilma Iwanowa, jako kandydatka na szpiega 
rosyjskiego, pracującego na korzyść A ustryi.— 
Zasług jej nie przyjęto i wogóle starano się jej 
pozbyć jak  najrychlej, gdyż kobieta, podejmu
jąca się roli szpiega, zawsze tylko w stręt bu
dzić musi. Aliści ona nie chciała dać za wygra
ną i aby okazać, że posiada różne ważne poli
tyczne tajemnice, wyznała, że rząd węgierski 
je s t potajemnym sprzymierzeńcem Serbii prze
ciw Austryi i wysyła broń komitetom serbskim 
do Bośnii i do Belgradu, a cała ta  akcya stoi 
pod kierunkiem Andrassego. Prowadzenie śledz
twa w tej sprawie poruczyć miano samemu We- 

'korlemu, a idąc za wskazówkami owej Iwano- 
wej, istotnie wykryto w Peszcie jak iś skład 
bomb i broni, przeznaczonych do transportu do

godziwi przedsiębiorcy, rząd zaś węgierski i An- 
drassy zostali wmieszani w tę  aferę tylko na 
tej podstawie, że przemytnicy, aby sobie uła
twić pracę, sfałszowali na dokumentach pieczą
tkę węgierskiego m inisterstwa i podpis A ndras
sego.

Z aeronautyki. Rząd niemiecki objął wczoraj 
ostatecznie na własność balon Parsevala za su
mę 250.000 marek. Obecnie więc „batalion nad- 
powietrzny" armii niemieckiej obejmuje już 
„krążowniki powietrzne" systemu sztywnego i 
wolnego. Ostatnie wypełnianie balonu P arserela 
odbyło się już poza halą balonową; je s t to 
pierwsza próba by balon uczynić zdolnym do 
lotu w jakiemkolwiek miejscu.

W ostatnich dniach nabyło jeszcze berlińskie 
ministerstwo wojny balon „Zeppelin I.“ Parla
ment uchwalił 2,150.000 marek na balony dla 
armii, z czego na zakupno balonów Zeppelina 
przeznaczono 1,650.000 marek Z tej kwoty 
część użyto na zakupno balonu „Zeppelin II."

Francuski „latawiec" Bleuriot przedwczoraj 
próbował lotu na swym monoplanie. A parat pod
niósł się w górę na 10 metrów i przebiegł prze
strzeń 100-metrową. Nagle maszyna zepsuła się, 
spadła na ziemię i strzaskała się w kawałki. 
Bleuriot wyszedł cało.

W R o s y i  zbudował w ostatnim czasie ksią
żę Sergiusz Bołotow aeroplan własnego systemu, 
na którym zamierza odbyć podróż przez kanał 
La Manche. Aeroplan opiera się na trzech pła
szczyznach poziomych, będzie poruszany moto
rem o sile 100 koni. Aeroplan utrzymuje się 
sam przez się we wtaściwem położeniu, a w ra 
zie jakiegoś nieszczęśliwego wypadku opada 
spokojnie i równo na ziemię. Ma on kształt ol
brzymiego ptaka, długość wynosi 33 stopy, 
skrzydła m ają 21 stóp długości i 6 szerokości 
Yćysokość wynosi 9 stóp. Dwie górne płaszczy
zny są zupełnie poziome, trzecia dolna nieco 
nachylona. A parat spoczywa na trzech kółkach, 
dwóch z przodu i jednem z tyłu, wprawia go 
w ruch śruba, umieszczona na przedzie aero
planu Motor znajduje się w samym środku, ja 
dący kieruje nim jak  szofer automobilem- Naj
większa szybkość lotu ma wynosić 55 mil an
gielskich na godzinę, machina może się wznieść 
wszędzie w powietrze, gdzie ma sto metrów 
wolnego miejsca do rozbiegu. Próby rozpoczną 
się w najbliższym czasie.

Skutki tajfunu. W ubiegłym miesiącu nawie
dził wybrzeża Chin, w pobliżu Amoy, huragan 
(tajfun), którego skutki były wprost straszne. 
Szkody bowiem materyalne są olbrzymie, a ty
siące mieszkańców straciło przytem życie. I tak  
w Czang-Czeu legło w gruzach 3000 domów, a 
1100 osób zginęło. W Lam-Czeng zniszczało 
600 domów i 1200 ludzi straciło życie Zazna
czyć należy, iż przed 5 laty  w tem samem mie
ście padło ofiarą powodzi 3000 ludzi.

W odległości kilkunastu mil na północ od 
Czang-Czeu huragan zrównał trzy wsie z ziemią, 
przyprawiając o u tra tę  życia 400 osób.

Fotografia obrazów. Przed kilku dniami u- 
rządziły dwa dzienniki: „Politiken" w Kopen
hadze i „Dagens Nyheter" w Sztokholmie cie
kawy eksperyment z wynalazkiem prof Korna, 
umożliwiającym — jak  wiadomo — telegrafo
wanie obrazów na odległość. „Politiken" sfoto
grafowała w Kopenhadze korespondenta „Da
gens Nyhetor" i przesłała fotografię telegrafi
cznie do redakcyi tego pisma, które ją  w naj
bliższym numerze zamieściło. Równocześnie w 
„Politiken" ukazała się telegraficznie nadesłana 
fotografia jej korespondenta sztokholmskiego. 
Oba pisma wezwały następnie swych czytelni
ków, by w oznaczonych godzinach śledziły po 
ulicach Kopenhagi i Sztokholmu owych sfoto
grafowanych korespondentów.

Popołudniu w niedzielę rozpoczęła się obła
wa Po ulicach obu stolic snuły się tłumy z wy- 
ciętemi z dzienników fotografiami. W tem  ory- 
ginali.em poszukiwaniu wzięła w Sztokholmie 
udział znaczna część arystokracyi i nawet n a 
stępca tronu z żoną. Nagroda dla sprytnego 
„Scherlocka Holmesa" miała wynosić 100 kor 
Obława dała wesołe rezultaty. Do redakcyi obu 
pism ściągnięto kilkudziesięciu rzekomych ko
respondentów, którzy okazali się jednak fałszy
wymi. Obaj poszukiwani dziennikarze zostali 
znalezieni w pół godziny po rozpoczęciu poszu
kiwań. Opowiedzieli oni, że nie czuli się ni
gdzie bezpiecznymi, gdyż wszędzie napotykali 
śledczych członków obławy.

Próba powyższa wykazuje, że nowy wynala
zek będzie miał szczególną doniosłość dla de
tektywów. Umożliwi on pościg za niebezpiecz
nymi zbrodniarzami. Również w czasie wojny 
znajdzie z pewnością zastosowanie przy zdej
mowaniu fotografij i  terenów nieprzyjacielskich.

Koszta wyborów prezydenta w Stanach 
Zjednoczonych dochodzą sum w tej dziedzi
nie nigdy nie — -wyrzucanych w Europie.
I tak ostatnie wybory kosztowały partyę re
publikańską 100 milionów koron, demokra
tów zaś połowę tej sumy. Cała agitacya 
przedwyborcza dzieli się tam na ageneye pra
sowe i biura mówców. Agencye prasowe ma
ją za zadanie obsługiwać prasę, co nie jest 
rzeczą łatwą. W Stanach Zjedn. wychodzi 
bowiem 2.350 dzienników i 16.000 innych 
czasopism. Szef tej agencyi dostarcza dzień 
nikom nietylko notatek kronikarskich i ko
munikatów agitacyjnych, ale i artykułów 
wstępnych, nieraz nawet gotowych odlewów 
stereotypowych, które prosto z biura dosta
ją  się na maszyny rotacyjne.

Ilość wydawnictw agitacyjnych i broszur 
jest wprost niezliczona. Podczas kampanii 
wyborczej z r. 1900 mowę Bryana o impery- 
alizmie odbito w 104 milionach ogzeinpla- 
rzy, tj. w 13 językach, w każdym po 8 mil. 
odbitek W r. 1904 pociągi wywoziły z No
wego Jorku do Chicago codziennie przez 6 
miesięcy po 80—100 tonn wydawnictw agi
tacyjnych (około 200 tysięcy funtów).

Biuro mówców dostarcza na zawołanie 
dziesiątki mówców na- zgromadzenia agita
cyjne.* Są między nimi tak z w. „ciężkie dzia
ła" o płucach jak  miechy i głosach jak tu
by; ci przemawiają na wiecach i zebraniach, 
na których gromadzi się od 15 do 20 tysię
cy osób. Najwięcej do czynienia w dniu wy
borów mają „pospieszni mówcy ogniści", 
przemawiający na ulicach wobec słuchaczów 
przygodnych. Są jeszcze mówcy, specyaliści, 
którzy ośmieszają kontrkandydatów. Np. je 
den z nich występuje na mównicę i zdejmu
je m arynarkę, zawija rękawy i kładzie na

stół młotek z gwoździami Następnie zbija 
zarzuty przeciwników w ten sposób, że po- 
tężnem uderzeniem młota po każdej takiej 
filipice wbija gwóźdź do stołu i woła- „oto 
jedno kłamstwo zagwożdżone". 1 tak przy- 
gważdża wszystkie zarzuty. W końcu woła 
tryumfująco; „Patrzcie, nie mam już gwo
ździ, wszystkie kłamstwa już zagwożdżone". 
Za taki występ otrzymuje mówca kilkana
ście dolarów.

Śmierć głodowa milionerki. W Budapeszcie 
zmarła przed kilku dniami z głodu nięjaka 
Fanny Waff, właścicielka kilku milionów. Po
siadała ona w Budapeszcie 9 trzechpiętro- 
wych domów, z których pobierała czynsz bar
dzo wysoki. Mimo to żyła w jednej izdebce, 
odmawiając sobie najniezbędniejszych środ
ków do życia. Powodem było skąpstwo. — 
Przed kilku dniami udała się do adwokata, 
który administrował jej domami. Dowiedzia
wszy się, że kilku lokatorów nie uiściło czyn
szu, tak  uniosła się gniewem iż padła na zie
mię nieżywa. Lekarz skonstatował wyczer
panie sił z powodu stałego głodzenia się, tyl
ko bezpośrednim powodem było silne wzru
szenie.

Boionem do bieguna. Hr. Zeppelin zamie
rza przedsięwziąć wielką wyprawę balonami 
do b i e g u n a  p ó ł n o c n e g o .  W krótce 
rozpoczną się ju2 przygotowania do ekspe- 
dycyi, której powszechnie rokują powodze
nie. Koszta wyprawy poniesie państwo nie
mieckie albo ofiarność publiczna. Hr. Zep
pelin jest przekonany, że obecnie nie stoi 
nic na przeszkodzie takiej wyprawie, która 
dla nauki mieć będzie znaczenie bardzo 
doniosłe. Będzie to druga wyprawa polarna 
b a l o n e m ;  przed kilkunastu laty bowiem 
— jak wiadomo — wyjeohał z Schpizbergu 
słynny Andróe balonem i zginął gdzieś w 
lodach podbiegunowych.

Okropne morderstwo. We wsi Chodasówce, 
pow. kijowskiego, wymordowano — jak do
nosi „Dzień. Kijów." — całą rodzinę wło
ściańską Samojlenki. Sam Samojlenko uwa
żany był za człowieka zamożnego. Rodzina 
jego składała się z Zony i 4-ga dzieci, z któ
rych najstarsze liczyło 13 lat. Wieczorem 
S-ko powrócił do domu z Kijowa. Po wie
czerzy wszyscy położyli się spać. O świcie 
do sąsiadki S-ko przybiegła jego córeczka 
z płaczem, że ojca i matkę zarżnięto. Za
dzwoniono na trwogę, pozbiegali się wło
ścianie i gdy wpadli do chaty S-ki, oczom 
ich przedstawił się okropny widok. Na tap
czanie leżał z poderżniętem gardłem sam 
S-ko, obok leżał nieżywy starszy syu jego 
Trofim, na podłodze leżała Samojlenkowa 
z przeciętym wzdłuż brzuchem. W edług 
słów 8 ietmej Erudoksyi na dom napadło 
trzech rozbójników, którzy zażądali pienię
dzy Z początku zarżnęli ojca, następaie 
póty męczyli mat ę, póki nie wskazała im 
p.en.ędzy- Następnie zabili syna, który ode
zwał się, że zna napastników. Eudoksya na 
podobne pytanie odpowiedziała odmownie 
i dlatego darowano jej życie.

Zabawna historya zdarzyła się jednemu z 
głośnych lekarzy berlińskich. Przed kilku 
dniami, gdy zabawiał się w gronie rodziny za
jechała przed jego dom karetka Pogotowia, 
by go przewieść do szpitala — jako niebez
piecznie chorego. Rodzina lekarza przeraziła 
się niezmiernie, gdyż lekarz nie wspominał 
nic o chorobie. Za kilka godzin zjawiła się 
Siostra Miłosierdzia ze szpitala celem pielę
gnowania chorego, w godzinę później druga 
Siostra .. Lekarz był przerażony. Pod wieczór 
przyniesiono do jego mieszkania trumnę. W 
kwadrans później zjawił się fryzyer dla ogo
lenia zmarłego. A wreszcie przyniesiono do 
domu lekarza od jednego z rzeźników ra
chunek na 50 marek za stypę pogrzebową. Ła
two wyobrazić sobie gniew zdrowego zupeł
nie lekarza i przerażenie rodziny. Niedoszły 
nieboszczyk rozchorował się naprawdę. Poli- 
cya wdrożyła dochodzenia śledcze za spraw
cą tej historyi, k tóra może się nie wesoło 
skończyć.

Z łyda  towarzystw.
Z Resursy urzędniczej. W sobotą 14 b. m 

Kółko am atorskie odegra 3-aktową komedyę G. 
Mozera, p. t. „Kozioł ofiarny." Początek pun
ktualnie o godzinie 8 wieczorem. Bilety nabywać 
można codziennie w godzinach wieczornych w 
sekretaryacie Resursy.

We wtorek dnia 24 listopada, w wigilję św. 
Katarzyny odbędzie się Zabawa taneczna. Po
czątek o godzinie 8 wieczorem. Strój dla pan 
wieczorowy, dla panów balowy.

Posiedzenie Tow. lek. krak. odbędzie się w 
środę, dnia 11 b. m. o godzinie 6 wieczorem, 
w Domu Tow. (Radziwiłowska 4) Porządek 
dzienny: 1) Prof. Lewkowicz: O prosówce płoni* 
czej. 2) Prof. Bujw id: Scroprofilantyka wodo- 
wstrętu

„Polonia". Nowo założony związek katoli
ckiej młodzieży uniwersyteckiej „Polonia" roz
wija już swoją działalność normalnie. W ubie
głą sobotę odbyło się pierwsze posiedzenie n a
ukowe. P. M atyasik zagajając seryę pogadanek 
społecznych, omówił obszernie kwestyę agrarną, 
przedstawiając obecny powszechnie zły stan 
rolnictwa, jego przyczyny i środki zaradcze ze 
stanowiska chrześeijaćsko-społecznego. W nie
dzielę o godz. 6 wieczorem odbędzie się nastę
pna pogadanka nad kwestyą rzemieślniczą (ref. 
p .  Lambert). Lokal Towarzystwa mieści się przy 
ul. Szewskiej 1, 23. II p. Godziny urzędowe co
dziennie między godz. 6 a 7 wieczorem.

Polski Związek Tow. i klubów sportowych. 
Z Towarzystwa zabaw ruchowych we Lwowie o- 
trzymujemy następującą odezwę: Rozwijające 
się coraz bardziej w naszym kraju  gry, zabawy 
i ćwiczenia sportowe na wolnem powietrzu, o* 
raz powstające coraz liczniej drużyny i kluby 
sportowe, wymagają już dzisiaj jednolitszej ak- 
cyi i ściślejszego zjednoczenia się. Nie kolidować 
ze sobą, lecz wspierać się wzajemnie — oto ich 
wspólny doniosły cel, który znaleźćby mógł u- 
rzeczywistnienie w założeniu „Polskiego Związ
ku sportowego".

Tow. zabaw ruchowych, chcąc dać tej spra
wie inieyatywę, rozpoczyna wstępną pracę, prze- 
dewszystkiem obliczeniem Tow. i klubów, odda
jących się wyłącznie grom i zabawom, oraz wy
badaniem ich zdania w tym kierunku i z tegooerDU. Uczywiście, zajmowali się tem  jacyś nie
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dżinie 12 w z n i e s i e  s i ę  w g o n d o l i  b a 
l o n u  hr .  Z e p p e l i n a  w p o w i e t r z e .  
Balon hr. Zeppelina zakupiony został przez 
ministerstwo wojny za 2,115.000 fr

Spóźnione sprostowanie.
Nowy Jork. Redakcya „Century Magazine“ 

zapewnia, źe cofnięty artykuł cesarza Wil
helma nie dotyczył Żadnych kwestyi polity
cznych.

Zatarg irancnsko-niemiecki.
Paryż. Wielka część dzienników z zado

woleniem wita wczorajsze oświadczenie Nie
miec co do Casablanki. Sądzą, źe dziś na
stąpi ostateczne uregulowanie tej sprawy. 
„Figaro14 ogłasza formułkę, na k tórą się oba 
rządy zgodziły. Wedle tej formułki oba 
rządy zobowiązują się wzajemnie wyrazić so
bie ubole wanie stosownie do wyroku sądu 
rozjemczego.

Kolonia. (Tel. wł.). „Koelnische Zeitung“ 
donosi: B,ząd niemiecki zgodził się i kwestyę 
prawną i faktyczną zajścia w Casablanca od
dać pod rozstrzygnięcie trybunałowi rozjem
czemu.

Wiedeń. (T. wł.). Do „Zeit“ telegrafują 
z Paryża, że były prezydent Izby deputo
wanych D o u m e r wygłosił mowę, w któ
rej wyraził zdanie, Ze mimo ustępstw  ze 
strony Niemiec przyjdzie do wojny między 
Niemcami a Francyą. Dzień wybucnu wpraw
dzie trudno przewidzieć, ale też nieda się 
przeszkodzić.

Mowa Asąuitha.
Londyn. Na bankiecie u lorda majora wy

głosił premier A s ą u i t h  mowę o położeniu 
międzynarodowem. Co do Bośni i Bułgaryi 
oświadczył Asąuitli, źe Anglia pozostanie na 
stanowisku medwuznacznem i bezintereso- 
wnem, źądającjedynie porozumienia się wszyst
kich mocarstw, albowiem trak ta t międzyna
rodowy nie może być zmienionym jednostron
nie, jednakże rząd angielski niema nic prze
ciw bezpośrednim rokowaniom między Tur- 
cyą a Austryą i Bułgaryą.

Londyn. (Tel. wł.) Mowa premiera Asąui
tha nastrojona była na ton bardzo pesymi
styczny. Kilkakrotnie powtarzał, źe „niewia
domo, czy pokój będzie utrzymanym41, mówił 
o chmurach na horyzoncie i t. d. Podniósł 
on z naciskiem dobre stosunki anglo-francu- 
sko-rosyjskie (oklaski). O stosunku Anglii 
do Niemiec wyraził się minister dość chło
dno.

W dalszym ciągu swej mowy Asąuith 
wspomniał o zeszłorocznym pobycie cesarza 
Wilhelma w Anglii i zapewniał, źe Anglia 
pragnie najserdeczniejszych stosunków zaró
wno z Niemcami, jak  i innemi mocarstwami.

Nowe zamachy na Finlandyę.
Petersburg. (Tel. wł.) Partya życząca so

bie powrotu systemu gon. Bobrykowa w Fin- 
landyi donosiła od dłuższego czasu o blizkim 
jakoby wybuchu rewolucyi. W tym krąju u- 
siłowała zachwiać stanowiskiem gub Beckma- 
na. Stołypin wystosował wobec tego zapyta
nie, czy twierdza Sweaborg byłaby w stanie 
stłumić ewentualny bunt w Helsingfors. Dnia 
4 bm. przybył Beckmann do Petersburga i 
przekonał Stołypina, że raporty żundarmeryi 
są nieprawdziwe.

W Helsingforsie czynią się jednak przy
gotowania, aby stłumić rewolucyę, gdyby wy
buchła.

Małżeństwo ks. Abrnzzów.
Londyn. (T. wł.) „Daily Express, jest upo

ważniony do oświadczenia, źe król włoski 
zgodził się na małżeństwo księcia Abruzzów 
z Amerykanką miss Elkins. Nie będzie to 
małżeństwo morganatyczne, bo miss Elkins 
otrzyma t y t u ł  k s i ę ż n e j ,  jako należąca do 
rodziny królewskiej.

Sytuacya w Persyi.
Teheran. Posłowie angielski i rosyjski ró

wnocześnie interweniowali u rządu z powo
du sytuacyi w Tebris; radzili oni szachowi 
użyć tam środków łagodnych.

ga się ona bowiem zapłacenia 516 milionów 
franków odszkodowania. Bułgarya odrzuca 
tę olbrzymią sumę, ponieważ i tak znaczne 
odszkodowanie musi zapłacić za koleje oryen- 
talne.

względu zwraca się niniojszem do wszystkich 
tego rodzaju polskich Klubów, Drużyn i Tow. 
sportowych z prośbą o rychłe doniesienie: 1) 
swego adresu i nazwy, 2) ilości członkćw, 3) 
zakresu i rodzaju uprawianych ćwiczeń, 4) opi
nii o potrzebie i sposobach założenia takiego o- 
gólnego związku. Zgłoszenia przyjmuje i udziela 
informacyi Sekretaryat Tow. zabaw we Lwowie, 
uL Lindego, 1. 5. (Poliklinika). Dr I. Dembow
ski, prezes; Hemerling, sekretarz.

0 most w Zemuniu.
Budapeszt. (T. wł.) Dyrekcya kolei pań

stwowej zaprzecza, jakoby na moście z Ze- 
raunia do Belgradu ruch w nocy był przer
wany z tego powodu, że organa węgierskie 
nie mają przystępu na serbską część mostu.

Wybory do parlamentu w Turcy!
Konstantynopol. (Tel. wł.). Dotąd wybrano 

69 posłów do parlamentu z 31 sandżaków. 
40 z nich należy do stronnictwa młodotur- 
ków; reszta do chrześcijan liberalnych. Wszys
tkich posłówr będzie około 230.

Serdeczna przyjaźń.
Konstantynopol Sułtan wrystosował bar

dzo serdeczny telegram gratulacyjny do króla 
Edwarda z okazyi jego urodzin. Jak  dzien
niki donoszą członek komitetu inłodoture- 
ckiego wręczył życzenia dla króla Edwarda 
ambasadorowi angielskiemu.

Ruch konstytucyjny w Egipcie.
Kairo. Podczas rewii wojskowej, urządzo

nej z okazyi urodzin króla Edwarda, studen
ci i wojskowi wznosili okrzyki na cześć 
Khedywa i konstytucyi egipskiej.

Nabożeństwa Jutro , w katedrce na W a
welu w grobich królewskich Msza św. za duszę 
ś. p: króla WładrBława W arneńczyka o godzinie 
10 rano.

Nekrologia. Konrad Wołoszynowski, słuchacz 
Fil r. filozofii, zmarł w Krakowio dnia 9 b. m 
w 21 roku życia.

MLANOWANIA. „Gazeta Lwowska" donosi: Mini
ster spraw wewnętrznych powołał sekretarza nam iest
nictwa Dr. Bronisława Kwiatkowskiego i komisarza po
wiatowego Dr Stefana Slęka do służby w ministerstwie 
spraw wewnętrznych

Namiestnik przeniósł koncepistę canuarnego Dr. 
P iotra Jarockiego z Turki do Sokala i asystenta sani
tarnego Dr. Jaaoba K roka z Krakowa do Turki.

Namiestnik powołał Dr. Jan a  Hupkę właściciela 
dóbr i posła na sejm krajowy na członka galicyjskiej 
krajowej kom isji dla włości rentowych.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Środa. „20 dn. kozy“.
Czwartek- „Syn królewski".
Piątek. „Chraoąszcze" i „W ampir".
Sobota. „Związek nadpostępowy", craz kom. w 1 

akcie J. Żuławskiego p. t. „Przyjaciel bezinteresowny".

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Środa. „Przygody pensjonarki".
Czwartek. „12 żon Jaffeta".
Piątek. „Damy i huzary" początek o godz. 5 po

południu (dla młodzieży).
Sobota. „Krakowiacy i Górale" (wznowienie).
W niedzielę popołudniu „12 żon Jaffeta", wieczo

rem „Krakowiacy i Górale".

Mydła przetłuszczone toaletowe
(w cenie począwszy od 60 h.) 

P h i lo d e r m ia e

M IJWWSKKGO.
^ Im ?  *  (Cena 70 hal.) I d e a ln ie  u -  

tra w ą ją  azo rs tk o & ć  s k ó ry  i  z a p o b ie g a ją  
p ę k a n iu .

Naczelny redaktor.
J. K. M a ć k o w s k i .

Wydawca 1 odpowiedzialny redak to r
M a r y a n  D ą b r o w s k i .

Nadesłane^
Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj

muje żadnej odpowiedzialności

C z y te ln ia  i w y p o ż y c z a ln ia
„Związku Polskiego Niewiast katolickich" (Pałac Spiski) 
otw arta prócz niedziel od godziny 11 do 1 i od 3 do 8. 
Książki polskie, francuskie, niemieckie, angielskie i 
włoskie. Abonament miesięczny 60 hal. Katalog do 

nabycia.

Giełda.
AKCYE.

Wiedeń, 9 Listopada. (Tel. „Gł. Nar."), 
austr. Zakł. kredyt. 634 — Gal.Tow. karp. nar. 562 — 
węg. „ „ . 737 75 Oblig.węg.indemn. 92 50
Anglobanku . . . 292 25 R enta majowa . . 96 —
Unionbanku . . . 539 — Austr. renta. kor. . 06 —
Linderbanku . . 431 50 W ęg. „ „ . 91 95
Bankvereinu . . 512 75 56 1. Listy T. k r z. 92 45
Bodencredit . .1050 — 4" 0 Listy Banku hip. 93 25
Gal. Banku hipot. 568 — 4>/s% „  - 99 30
Kolei państw, . , 684 50 5y0 „ „ 110 —

„ południowej . 119 50 4%  kraj. 93 25
„ Elbethal . . 440 -  4 '/, „ „ 100 _
„ północnej. .5100 — 4V0 Gal.Obl.propin. 97 55
„ czerniow.. . 553 — j 4'l/0 Gal. poż.kr.1893 94 75

A lpiny..................... 640 25 4>/0 Poż. m. Lwowa 92 75
Rima Muranyi . . 531 — Losy tureckie. . . 178 50
Prag. Tow. żel. . 24 35 M a r k i ..................117 22
Fabryki broni . . 604 — R u b l e ................. 251 50
Tureckie tytun. . 362 — Rosyjska pożyczka. 97 05

PROGNOZA Pięknie, mierne wiatry, zimna 
miejscami mgła poranna.

Poleca P. T. Publiczności 
swój obficie zaopatrzony
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c. jj. PyręHęyą H M  państwowych w KraHowle.
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDYW

ważnego od 1-go października 1908 (w e d ług  czasu średnio-europejskiego).

Odjazd z Krakowa, z Podgórza i z Podgórza przystaniu: przyjazd do Krakowa, do Podgórza i do podgórza przystania
12.10 w nocy, poc. asob. Nr. 11, z Krakowa 
12.20 w nocy, poc. os. Nr. 11 z Podgórza-Płasz. 
do P o d w o ł o c z y s k .  Połączenia: w Tar

nowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego 
Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
w Dębicy do Tarnobrzegu przez Rozwa
dów w kier. Przeworska i Nadbrzezia, oraz 
przez Rozwadów w kierunku Przeworska, 
w Jarosław iu do Sokala, w Przem yślu do 
Cbyrow a, i S tryja we Lwowie do Rawy 
ruskiej, w K rasnem  do Brodów, w Tarno
pola dc Poiutorów  iw an pustych, Hnsia- 
tyna, Ozortkowa, Kopyczynieo i Zbaraża, 
y Borkach wielkich do Grz małowa.

3.03 w nocy, poc. posp. Nr. 7 z Krakowa 
d o  L w o w a ,  a od 15 lipca do Czerniowiec: 

połączenia: w Dębicy do Tarnobrzegu, 
Nadbrzezia i pizez Rozwadów w kierunku 
Przew orska, w Ja ro sła  w iu do Sokala; 
w Przem yślu do Chyrowa, Sambora 
i Stryja we Lwowie do Rawy ruskiej. 
Stanisławowa, S try ja, Nowego Zagórza, 
Sianek i Sambora.

4.80 rano, poc. osob. Nr. 31 z K rakow a 
4.44 r. osob. Nr. 1032 z Podgórza-Płaszowa
4.50 „ „ „ „ „ przystanku

d o  O ś w i ę c i m a  przez Podgórze- Płaszów-
Skawinę połączenia: w Spytkowicach do 
W adowic, Alwernji i Sierszy Wodnej; 
w Oświęcimin do W ialn ia i W rocławia. 

6.43 rano," poc. posp. Nr. 3, z Krakowa,
6.50 „ „ „ Nr. 3, zP o d g  rza-Pł.

d o  P o d w o ł o c z y s k  i I c k a n .  Połącze
nia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Buda-
Sesztu; w Rzeszowie do Ja s ia  ztąd do 

owego Zagórza i Chyrowa, w Prze- 
worskn do Dynowa, w JaresJaw iu do 
Bełżca i Sokala, w Przem yśln do Chy 
r o w a i  Nowego Zagórza we Lwowie do 
Stanisław ow a S tryja. Ii owego Zagórza, 
Sianek i Sambora, w K rasnem  do Bro
dów, w  Tarnopolu do Potutorów , Iw ań 
pustych, H usiatyna, Czortkowa i Kopy- 
ozyniec. w Borkach w ielkich do Grzyma 
Iowa, w Podwołoczyskach do Kijowa 
1 Odessy

800 rano poc. osob. Nr. 15, z Krakowa 
8.39 „ „ „ Nr. 15 z Podgórza-Pl

d o  L w o w a  i P o d w o ł o c z y s k .  połącze
nia: w Tarnowie do Szczucina; w Dęb cy 
do Tarnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Roz
wadów w kierunku Przew orska; w Prze
m yślu do Chyrowa, Sambora, S tryja i Nr - 
wego Zagórza; we Lwowie do Stryja, 
Stanisław ow a, Rawy ruskiej, Jaworowa; 
w Kraanem  do Brodów; w Podwołoczy- 
skach do Kijowa i Odessy.

8.80 rano poo. mięsz. Nr. 411 z Krakowa 
8.46 „ „ „ Nr.411 zPodgórza-PI.

d o  W i e l i c z k i .
9'40 rano poc. osob Nr. 6211, z Krakowa 

d o  K o c m y r z o w a !  M o g i ł y .
9.02 rano poc. osob. Nr. 41, z Krakowa 
9.17 r. poc. osob. Nr. 1012, z Podgórza-Płasz. 
9.24 „ „ „ Nr. 1012, „ przyst.

n a  l i m ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez. Podgó- 
rze-Płaszów , Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza. P ołączenia: w Kalwaryi do Wa
dowic i B ie lsk a ; w Snohej do Żywca 
i do Zw ardonia; w Chabówce do Zako
panego i Suchahory, w Nowym Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu, w Za
górzanach do Gorlic, w Nowym Ź agóriu  
Jo  Chyrowa, Przem yśla, Sambora, S ia
nek, Borysław ia, Stryja, Lwowa, S tan i
sławowa i Ławocznego. Od lm a ja  do 14 
czerwca i od ló  września do 30 kwietnia 
z K rakow a do Zakopanego wóz w prost 
przeohodzący I  i I I  klasy.

11.00 przed poł. poc. os^b Nr. 13, z Krakowa 
11 12 „ „ „ „ N r.l3zPodgórza-PI.
d o  P o d w o ł o c z y s k  1 I o k a n .  Połąoze- 

Łia: w Tarnowie do Stióż, stąd  do Jasia, 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i B uda
pesztu ; w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do Nowego Zagorza, Chyrowa 1 Btiyja, 
w Przoworsku do Dynowa, w Jarosław iu 
do Sokola, w Przem yślu do Chyrowa 
i Sambora, S tryja i Nowego pogórza. 
WeLwowie do Stanisław ow a, Stryja, No
wego Zagórza i Sambora, w Tam cpolu 
do Potutor, Iw ań pustych, H usiatyna, 
Czortkowa, Kopyczynieo, Zbaraża, w Bor
kach wielkich do G r:ym alowa

i.l5 po poi-, osob. Nr. 33. z Krakowa
1.30 „ „ „ Nr. 1034, /. Podgórza Pł
1.38 „ „ „ Nr. 1034, „ przyst.

do  S u c h y  i O ś w i ę c i m a ,  przez Pod 
górze - Pluszów - Skawinę ; połączenia : 
w K alw aryi do Wadowic i bielska,
w Oświęcimiu do W iednia 1 W rocławia, 

i.,10 po poł. mięsz. Nr. 461, z Krakowa 
■44 „ „ „ Nr. 461, z Poagórzu-Pl.

do  W i e l i c z k i .
1.46 po poł., osoo. Nr 6213, z K rakow a

d o  K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
1.53 po poł., pospieszny Nr. 5, z Krakowa

do  L w o w a .  Połączenia: w Tarnow ie do 
Szczucina Stróż, stąd do Jasła  I do No
wego Sącza, a  od 15 czerwca do 15 wrze
śnia włącznie także do Orłowa; w Dę
bicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chy
rowa i Stryja; w Przew orsku do Dyno
wa, w Jarosław iu do Sokala, w P rzem y
ślu do Chyrowa, Sambora, S try ja i No
wego Zagórza; we Lwowie do S tanisław o
wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora. 

4.05 po poi., osobowy, Nr. 25, z Krakowa,
3.13 po poł., osob. Nr. 25, z Podgórza-Pł.

do  T a r n o w a .  Połączenia w Tarnowie do 
Szczucina, Stróż, stąd do Jasła  i Nowego 
Sącza, a od 15 czerwca do 15 września 
także do Orłowa

3.10 wiecz. osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 
5.21 wiecz. osobowy, Nr. 27, z Podgorza-Pł.

d o  T a r n o w a ;  połączenie w Tarnow ie do 
Stróż, Nowego Sącza i Jasła, 

i.40 wiecz. mięszany, Nr. 463, z Krakowa 
?.51 wiecz. mięsz. Nr. 463, z Podgorza-PI.

d o  W i e l i c z k i .
7 50 wiecz. osobowy Nr. 6215 z K rakow a

do  K o c m y r z o w a .
>.00 wiecz. osobowy, Nr. 45, z K ijkow a
3.13 wiecz., osob Nr. 1016, z Podgórza Pł. 
3.20 wiecz., oso b. Nr. 1016, z Podgórza przyst.

n a  l i n i e  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod
górze - P łaszów, S k a '  Inę, Sucną do No
wego Zagórza; po łączenia: w Skawinie 
do Oświęcimia a stam tąd do Wiednia 
i W rocławia; w Kalwaryi 4o Wadowic 
w Suchy do Ż y w ca; w Nowym Zagó
rzu do Chyrowa, Przem yśla, Sambora, 
Sianek, Borysławia, Stryja, Lwowa, Tar 
nopola, S tanisław ow a i Ławocznego.

8.38 wiecz. pospieszny Nr. 1, z Krakowa

d o  I c k a n ,  Bukaresztu, K oustancyi, a stąd 
okrętem we czwartki i niedziele do Kon 
stantyuopola. Połączenie w Przem yślu do 
Chyrowa, Sambora, S try ja Nowego Za 
górza; we Lwowie do Stauisławowa.

9.00 wieczór osobowy, Nr. 17, z K rakowa
9.10 wiecz. osob. Nr. 17, z Podgórza-Pł. 

d o  P o d w o ł o c z y s k  1 I c k a n .  Połącze
nie Bierzanowie do Wieliczki; we Lwowie 
do Jaworow a Raw y ruskiej, S tanisław o
wa, S try ja , Nowego Zagórza, S ianeki Sam
bora, w K rasnem  do Brodów, w Tam o polu 
do H usiatyna, Czortkowa. i Kopyczyaiec, 
w Podwołoczyskach do Kiiowa i Odessy.

10.30 wiecz. osob. Nr. 19, z Krakowa 
lo.39 wieoz. osob. N r 19, z Podgórza-Pł 
d o  L w o w a  Połączenia- w Bierzanowie

do Wieliczki, w Rzeszowie Jo  Jasła , a stąd 
do Nowego Zagórza, i C L ynw a. w Prze 
w orsku do Dymowa i w K ierunku Roz
wadowa w Przem yślu do Chyrowa i No 
wego Zagórza.

11.10 w nocy, osob. Nr. 41 i, z Krakowa 
11.20 ,, „ Nr. 413, z Podgórza-Pł.
d o  W i e l i c z k i .
11.52 w nocy osob. Nr 47, z K rakow a
12.04 „ „ Nr. 1022, z Podgórza-PJ,
1 <2.09 „ „ Nr. 1022, zP odg  przyst
do  N ow  e g o  S ą c z a  przez Podgórze-Pła

szów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w Ska 
winie do Oświęcima, a’stam tąd do Wiednia 
w Suchy do Żyw ca i Zwardonia; w Cha 
bówcs do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. Z Kra- 
kowa.do Zakopanego kursują wozy wprost 

przechodzące.

12.50 w nocy, posp. Nr. 8, do Krakowa 
z e  L w o w a ,  tamże połączenie »J Jaworowa, 

Rawy ruskiej, Stanisław ow a i Stryja; 
w Przem yślu od Stryja, Sambora, No
wego Zagórza i Cbyrowa.

3.36 rano, osob. Nr. 12, dw- Podgórza Pł.
3.15 rano, osob Nr. 12, do K rakow a

z P o d w o ł o c z y s k  i Ickan. Połączenia 
w Krasnem do Brodów: we Lwowie od 
Jaworow a, Raw y ruskiej, Stanisław ow a 
i Stryja; w Przem yślu od Nowego Za
górza, Stryja, Sam bora i Chyrowa; w Rze
szowie od Jasła; w Dębicy od Przew orska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od ja s ła , 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu.

5 02 rano, osob. Nr. 20, do Podgórza-Pł.
5.15 rano, osob. Nr. 20 do K iakow a

ze  L w o w a .  Połączenie: w Przem yśln; od 
Nowego Zagórza i Chyrowa; w Prze- 
wosku od Rozwadowa.

5.45 rano, osob. Nr. 1017, do Podgórza przyst. 
5.52rano, osob., Nr 43 do Podgórza-Płasz. 
6.07 rano, osob. Nr. 4S, do Krakowa

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórza przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia w Jaśle, od Rze
szowa, w Zagórzanach od Gorlic, w No
wym Sączu od Orłowa.

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Płasz.
6 50 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa

z I c k a n .  Połączenia w środy i niedziele 
przez Konst.aacyę z K onstantynopola 
(okrętem do K onstancyi codzień do b u  
karesztu. we Lwowie od Stanisławowa, 
Stryja, Nowego Zagórza, Sianek 1 Sam
bora, w Przem yślu od Nowego Zagórza 
i Chyrowa.

7.19 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza-P ł
7.30 rano ośob. Nr. 412, do Krakowa 

z W i e l i c z k i .
7.40 rano osob. j^r. 6212, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
7.45 rano, osob. Nr.1033, do Podgórza przyst. 
7.53 rano, osob. N . 1033. do Podgórza-Pł.
8.10 rano osob. Nr. 32, do K rakow a

z O ś w i ę c i m a ,  Ż y w c a  i S u c h e j .  Po- 
Połączenia w Oświęcimin od Wiednia 
i W rocławia, w Spytkowicach od W ado
wic; w Skawinie od Suchy.

8 34 rano, osob. Nr. 18, do Podgórza-Pł.
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa,

z P o d w o ł o c z y s k  i I c k a n .  Połączeni# 
w Podwołoczyskach od Kijowa i Odessy; 
w Borkach wielnioh od Grzymałowa, 
w Tarnopolu od Iw ań pustych, H usiatyna, 
Czortkowa, Kopyczynieo 1 Zbaraża; w K ra
snem od Brodów, we Lwowie od Stani 
sławo > a, S tryja, Nowogo Zagórza, Sianek 
i Sambora, w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż i Jasła.

10.28 rano, miesz.Nr.1061, do Podgórza przyst.
10.35 rano, miesz. Nr. 1061 do Płaszowa.
z O ś w i ę c i m i a .  Połączenia: w Oświęci 

min od Wiednia i W rocławia; w Podgórzu- 
Płaszowie do Krakowa.

11.22 rano miesz. Nr. 462, do Podgórza-Pł
11.35 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa
z W i e l i c z k i ;  połączenie w Podgórzu- 

Płaszowie od Oświęcima i Skawiny.
1.10 popoł. osob. Nr. 6214, do Kranowa 

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
1.19 popoł osob Nr. 14, do Podgórza Pł. 
1.80 popoł. osob. Nr. 14, do K< altowa

ze L w o w a .  P ołączenia: w Przem yślu od 
Nowego Zagórza, S tryja, Sambora i Chy
rowa; w Jarosław iu  od Sokala, w Prze- 
w oriku od Dynowa, w Rzeszowie od 
Jasła; w Dębicy od Przeworska przez 
Rozwadów i od Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż. Jasła , i Szczu
cina.

2.24 popoł. p-)sp Nr. 6, do Krakowa 
ze  L w o w a ,  Połączenia: we Lwowie od

Rawy ruskiej, Nowego Zagórza, Sambora, 
S try ja i Stanisławowa, w Przem yślu od 
Chyrowa, Sam bora i Stryja; w Przew or
sku od Rozwadowa i Nadbrzezia.

3.19 popoł. osob. Nr. 414 do Podgórza-Pł.
3.30 „ Nr. 414 do Krakowa

z W i e l i c z k i .
4.17 popoł osob. Nr. 1011 do Podgórzaprzys*. 
4-25 „ „ Nr. 1011. do Podgórza-Pł.
4.40 „ „ Nr. 42, do Krakowa

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od Nowego 
Zagórza,przez Snchę, Skawinę. Podgórze- 
Płaszów. Poiączeuia: w Nowym Zagó 
rzn od Ławocznego, S tanisław ow a, T ar
nopola i Lwowa; w Z«górzanach z G or
lic; w Jaśle od Rzeszowa; w Sączu od
Oiłowa; w Chabówce od Zakopanego;
w Suchej od Zwardonia, w K lw aryi od 
Bielska i Wadowic. Z Zakopanego do 
Krakowa w prost przechodzący wóz I  i I I  
klasy; (od 1 m aja do 14 czerwca i od 16 
września do 39 kwietnia).

6.1U wiecl. osob. Nr. 16, do Podgórza-Pł. 
6.20 „  „  Nr. 16 do Krakowa

z P o d w o ł o c z y s k  i I c k a n  Połącze
nia w Podwołoczyskach od Kijowa i Ode 
sy, w Krasnem  od Brodów, we Lwowie 
od Jaworowa, Rawy rassiej, S tanisław o
wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora, 
w Przem yślu od Nawago Zagórza i C hy
rowa, w Jarosław iu od Sokala, w P r e- 
w orsku od Rozwadowa i Nadbrzeda; 
w Tarnowie od Nowego Sącza. Stróż, 
Nowego Zagórza i Jasła  przez Stróże, 
a od 15 czerwca do 15 w rześnia od Bu
dapesztu i Koszyc Orłowa i Szczucina 
; w Bierzanowie z Wieliczki.

6.35 w. poc. osob. Nr. 464 do Podgórrza-Pł. 
6.50 w. „ „ Nr. „ do Krakowa.

z W i e l i c z k i .
7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa 

z K o c m y r z o w a .
8.55 wiecz. poc. os. Nr. 1035 do Podgórza prz. 
9.00 ,, „ ,, Nr. 1035 do Podgórza-Pł.
9.12 ., „ ,, Nr. 34 do Krakowa

z O ś w i ę c i m a  ma połączenie w Oświę
cimie oJ W iednia i Wrocławia; w Spytko. 
wicach od Sierszy Wodnej, A lwerni i W a
dowic.

9.29 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-Pł.
9.36 „ „ ,, Nr. 4 do Krakowa

z P o d w o ł o c z y s k  i z I c k a n .  Połą
czeni a w Podwołoczyskach od K ijowa 
i Odesy, w Borkach wielkich od G rzy
małowa, w Tarnopolu od Potutor, H usia 
tyna, Czortkowa i Kopyczyniec, w Kra 
snom od Brodów we Lwowie od Raw y 
Ruskiej, Stanisłowowa, S tryja, Nowego 
Zagórza, Sianek i Sambora, w Prz -myslu 
od Stryja, Sambora i Chyrowa, w Ja ro s ła 
wiu od Bełżca i Sokala w Przew orssu  od 
Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowa i T ar
nobrzegu ; w Rzeszowie od Ja s ła ; w Dę 
bicy o a  Przeworska przez Rozwadów, od 

Nadbrzezia i Tarnobrzegu; w Tarnow ie 
od Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza, 

Stróż. Nowego Zagórza, Ja s ła  przez S tró l 
że i Szczucina.

10.30 wiecz. poc. osob. Nr. 24 do Podgórza-PI.
10.40 wiecz. poc. osob. Nr. 24 do Krakowa.
z R z e s z o w a  połączenia: w Rzeszowie

od Jasia  w Dębicy od Rozwadowa, Nad
brzezia i Taruobrzesa w Tarnow ie od Bu
dapesztu, Koszyc Orłowa; Nowego Sącza, 
Stróż, Nowego Zagórza i Ja sła  przez S tró
że wBierzanowie ód Wieliczki.

10.41 wiecz. osob.Nr.1021, do Podgórza przyst. 
Iu47 „ „ Nr. 1621, Pcdgórza Płasz.
11-' 0 „ „ Nr. 46 do brakow a
z N o w e g o  S ą c z a  przez Suchą, Skawi

nę, Podgórze Płaszow Połączenia: w No
wym Sączu od Budapeszta, Koszyc Orło
wu, w Chnbówce od Zakopanego; w K al
w aryi od B ieLka i Wadowic. Z Zakopa
nego do Krakowa

r ^ i a s p i r m i a s t i i r H a B i

j c g p l | c C a | l a l i c g p | | n ® j |

W ielkie wrażenie w  kolach lekarskich w yw o ła ! i u szerokiej publiczności

wy”awodyr;7oksa/ski6i L O U A C R I N Y
Praw nie ochronie na, odznaczona w Wie- 

t  dnia i Brukseli w r. 1906 złotym  medalem 
dyplomem i krzyżem honorowym  L o v a - 
o r i i t a  je s t jedyną w cdąna włosy, którą 
ik 00 lekarzy, a p ra sa  medycznapopiera. 
L o w a c r in a  działa tak dalece na cebulki, 

;®j. żep o8dn iacb  w ytw arza niezawodnie włosy 
na głowie i brodzie i w ogóle gdzie to jest 
możliwe. Łupież, strupy , i <ypad włosów 
nika pod gwarancyą, po jednorazow użyciu. 
Mamy dowody, ż przeszło 100.000 łysych 
i montujących zarostu przez używ anie 
L o w a c r in y  u yskali bujny porost wło
sów. L o w a o r in a  wytwarz# gęsty i długi 
wlos, a posiwiałe w łosy odzyskują powoli 
swoją pierw otną barwę. Cena wielkiej 

flaszki L o w a c r in y ,  w ystarczającej na kilka miesięcy K. 5 . — 3 flaszki 12 K ., 6 
flaszek 20 Ki Do uzyskania sym patycznie białej, czystej i delika nej cery’ na 
twarzy, rękach i calem cielewoluej od wszelkiej nieczystości, jak : wągry, pie
gi, liszaje itd. używajcie absolutnie nieszkodliwy cli dotąd uieprześcigmoi ych 
preparatów  „ L o w ą c r in " .  M y d ło  „ L o w ą c r in "  po 1 K. 3 szt. K. „2.50. 
C r e m u  , . —o v a c r i n “  w słoikeck po 3 i 5 K. W ody  t o a l e t o w e j  L o w ą c r in * ' 
we flaszk. po po 3 i 5 K. P u d r u  „ L o w ą c r in "  (biały, różowy kremowy) w 
pud. po 3 i 5 K  Wysyła za zaliczką lab poprzed. nadesł. pieniędzy przez gł, 
sk ład : M> F o ith  N a s t ę p c a ,  W ien  ( f la M ariabilferstr. 45. Do nabycia rów 

nież w wielu aptekach, drogneryach i składach perfum.

Pierwszy Galicyjski Polski Zakład Zoologicznyf |

KAZIMIERZA W A L T E R M
KRAKÓW, Sławkowska 31 (obok plant&oyi),
poleca po najniższych cenach czysto rasowe psy, króliki, angorskie koty, rasowe go

łębie, drób, egzotyczne i śpiewające ptaki, papugi i t. p.

W y ś c ig i  s a m o c h o d ó w
P e t e r s b u r g - M o s k w a  

wozy do i ł  j(?

baurin Comp. Klement H
686 km. w 13 g. 3'

p ie rw s zy !
Zastępstwo Rudawski i Ska, Kraków, Długa 36, garage Długa 32.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.
1291 10—1

W  W I E D N I U
koje zc ałkowitem utrzym aniem przy pol

skiej rodzinie

HELENA EGEROWA
V n  L e rc b e n fe ld e rs tra s s e  15 MezzT. 1096

Moczenie w  łóżku
Natychmiastowe wyleczenie z a p e w n io n e . 
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć. 
Świetne pisma dzienkczynne. środek pole

cany przez lekarzy. 1186 50—4
I N S T Y T U T  „ SANI TAS“

YELBURO P, 46 BAWARYA

W yciąg ten 
który jest cał
kiem zgęszczo 
nym ro  czy
n e m  e t  ery • 
czno - olejko
wych, bals*- 

miC2no żywicznych suhstancyj śwfer 
ka, nsidajo się do letnich wzmacnia
jących kąpieli w annow ych i pole- 
caja go leaarze usilnie od przeszło 
20 la t dla. dzieci i dorosłych Na 1 
kąpiel 80 h., na 12 kąpieli 8 K., 24 

kąpieli 13 K. 44 b. opl tt.
Główny skład

Juliusz Bittocr
k. u. k. Hofneferant Apo- 
theker in Reichenin |N ust)

Żądać należy wyraźnie Bittuera wy
robów Reichenau (N. .), gdyż istnie
ją  liczne naśladowania. We L  wo
wie w aptece Szymona H aya ap te
karz c. i k. nadworn. dostawcy7.

■

T rzy guldeny
kosztuje paczka poczt, brutto 5 kg. 
pięknie sortowanych odpadków my
deł: FIOŁKOWYCH, RÓŻANYCH, 
HELIOTROP, MOSCHUS, KONWA
LIOWYCH, BRZOSKWINIOWYCH, 

LILIOWYCH i t. d.
Wysyła za zaliczką R o b e m lH  

P a r f t t m e r ie  H o d e n b a e h  a |E .
Weiher 221. *

I
I
I

K a m i b  B a u m
w TARNOWIE.

Skład papieru i drukarnia 
komereyalna 

POLECA

kopert z firmą kupiec- 
| ką K. 4., urzędów. K. 5.

Znakomicie gumowane.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonko
wym są do Uo.bvcia po cenie 30 hal. na 
stacyabh c. k. KoleiPań->tw ,u  konduktorów , 
jakoteż w K rakowie w biurze spedycyjnem 
Buji.ń-kiego, w księgarni Krzyżanowskiego, 
w cukierni Man iziego, w handlu Fischera 
(liniaA-B) i w bandlu  Porębskiego iż im le ra .

Z m ian a  l o k a l u
Pracownia sukien damskich i szkoła kroju p. f.

0 „ F L O R A " 0
została przeniesioną z ul. P o d w a l e  1. 10 
na ul. S ł a w k o w s k ą  1. 11. II piętro front’

KALOSZE
petersburskie na buciki fasonu ame

rykańskiego.

PANTOFELKI DOMOWE
Smarowidło nieprzemakalne 

na obuwie.
Podkładki gumowe p>.d obcasy, Po
deszwy wkładkowe do bucików fil
cowe, azbestowe, korkowe, słomkowe 

i t. d.
polecaja 1107 2—2

RĘIM & SPÓŁKA. Kraków.

Dla dzieci najmilsza zabawka!
Aby w spokoju wybrać najodpowiedniejszą zabawkę,
a potem ją  kupić w najbliższym handlu z zabawkami, trzeba ju ż  t e r a z  zażądać 
od F. Ad. R ic h te r a  & Comp., król. nadwornych i szambelańskich dostawców 

w Wiedniu I. Operngasse 16, bezpłatnego przesłania no
wego cennika.

Kotwicznych skrzynek  
budowlanych

i innych pouczających zabawek.
Ten bogato ilustrowany cennik podaje bliższe szczegóły 
o każdej skrzynce i o u m ie ję tn ie  pomyślanym systemie 
dopełnień, który umożliwia s y s t e m a ty c z n e  p o w ię fc sza -  

1 n ie  każdej kotwicznej skrzynki budowlanej. 1182 2—2

M y d ło  liliowe 
z konikiem.

N A J Ł A G O D N IE J S Z E  M Y D Ł O  
N A  S K 0 R Ę .

Na większy zakład przemysłowy poszukuje się celem kupna, odpowiedniego

placu pod budowę
równego terenu, z dogodnemi warunkami wodnymi, jednakowoż zabezpieczone
go od zalewów, na przedmieściach Krakowa, lub w najbliższej okolicy. Głów
nym warunkiem jest możliwość krótkiego, normalnotorowego połączenia ze sia- 

cyą kolejową. Łaskawe zgłoszeuia pod: 1255 2—2

„ W I L H E L M 2212“ R U D O L F  M O S S E ,  
WIEN I.

~  (Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczaj
niech tjiko zażyje Pastylek Geraudei'a. >

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTILEK GERAUDEFA
N ieom yinych  w  leczeniu N ieżytu , Kaszlu nerw ow ego  

Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi 
piersiow ej . A stm y, eto.

N iezbędnych dla osób które zbytecznie glos utrudzają.
Bardzo użyteczne dla Palących.

Pudełko zawierające 72 P asty lek  i sposób zażywania 
takowych we Lwowie, w  ap tekach PP. Mikolascha 

|W ewiórskiego, K rzyżanow skiego. R uckera, Ebrbara; w 
■ Krakowie w  aptek. P P . W iszniew skiego, R edyka iTrauczyń- 
^kiegou^oznaniui^^Glabisz^^^zerwone^ptece^tc

0

0

0

0
0
0
0
0

©

0

T A S I E M C A
usunie się bezboleśnie, szybko i skutecznie przez pigułki Cu O apt°ka 
rza V e r t e n ‘a ,  wyp- ób i wa n t  w niezlizzoo ch v . p d tknch,  - ;t're  nadt > 
tem się odznaczają między innym i środkam i przeciw tasiem cowi, że cbo- 
ry nie cozuaje ż anegó bólu i osłabienia, ani nie rujnuje żMądka, co in 
ne środki za sobą pociągają, lecz . rzeciwnie, uł tw ia ją  traw teo e, wzma
cniają żołądek, me szk ) tz . n . we t  i w tedy, gdv tasiem ca niema. — Ta
siemiec Wraz z głow ą wychodzi w zutszczontm  s ta  ue, dlatego o wzro

ście pow tórnym  nie może być mowy.

Poczem poznaje się istnienie wewnątrz tasiemca?

Potem, że spraw ia on nos ącem n go dekuczliw e boleści, jak kurcze żo
łądkowe, wymioty, uczucie ściśnienla br nszneg >, jak  gdyby kłęhek #ż 
do szyi się wznosił, wiatry i wzdęcie w- brzuchu, zem dl-nie i zaw rót tło  
wy, bezkrwistość, brak apetytu lub wielbi głód osłabienie i niechęć d 
pracy, kwaśne odbijanie się, kurc-.en e w brzuchu, zle traw it nie, po-:ę- 
pność i t d ;  jako zewnętrzne oznaki można nadm i-nió: podbite o cz .,
n ienaturalną białość białek ocznych, blade oblicze, obsypany ję-yk, chu 
dość, nabrzm ienie brzneha. — P jsz k a  C tO  pigułek za poprzedni: m nade 
słauiem  7 kor. 65 bal. opłą-.nie. d> u a b .c ia  u : L. Yertes Adler Apoteke 
Lugos Nr. 80 Bannat. Przy zam ówienia uprasza się o podanie wieku.

0
0

0
0

0
0
©
0

0
0

Zachwycająca suknia fałdowana
najmodniejszy, najuiubieńszy fason, zdumiewająco piękna 
i nadzwyczaj dokładnie obrobiona, leży elegancko i upię
ksza figurę, z pysznych, kratkowanych szkockich mate- 
ryj modnych (tegetthof z zielonem, brązowe z zielonem, 
czarne z brązowem) lub z dobrego gatunku damskiego 
lodenu w kolorze jednostajnym, czarnym, tegetthof, b rą
zowym, szarym, drap, oliwkowym K. 9 50 — z kam garnu 
atłasowego, jednostajne, czarne, tegetthof, tabaczkowe 
K. 12 — z gładkiego, w dobrym gatunku, wełnianego 
sukna damskiego, tegetthof, brązowe i czarne K. 19.— 
Gładkie spódnice z najlepszego lodenu, w pasy lub kratę, 
także jednostajnie barwione we wszystkich kolorach 
K. 6 50. Każda spódnica wykonaną jest osobno, przez 
pierwszorzędną krawcową, — a nie robota fabryczna. 
Jako miara wystarcza długość przodu i tyłu, objętość 

pasa i bioder, — W ysyłka za pobraniem.

Zur grossen Schossenschneiderei
H. Auer, W ien I., W ipplingerstrasse 15 — g.

Zakład pogrzebowy
o d z n a c z o n y  n a j w y ż s z e m i  n a g r o d a m i

Jana WOLNEGO
przy ul. św. Tomasza 1. 4, tuż przy pl. Szczepańskim, 

F ilia: ulica Kopernika 1. 6. — Telefon Nr. 331.
ZakłaJ padejm uje się orządzeń pogrzebowych oraz spiowa- 

icazifa owłek ae  w szystkich Itrijów  airopoj ;hi ;łi 1339
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, £ S y .  i e n i c u i ”  J f t j k
p a s ta  do ż e la z a  d c  p ra s o w a n ia

senzacyjny wynalazek który nadaje materyom w ygląd n o w o ści. — Niezbędny do b ie li
zny sto ło w ej, p o śc ie li i  b ie lizn y  to a le to w ej, miękich (nie krochmalnych) k o szu l, 
b lu zek , w ypraw  ślubuj cli, białych iak-też, kolorowych su k ie n  ln ian ych  i  b a w e ł

n ian ych , w itrażów , p ortjer  k o ro n ek , za sło n  I t. p.

99 H Y G I E N I C U S “
czyni bieliznę mięką i nadzwyczajnie elastyczną jak aksamit; ma- 
teryom bawełnianym użycza pięknego wyglądu holenderskiego lnu.

Zawsze jednakowo wielka skuteczność na wszelkie tkani
ny, zarówno ze lnu bawełny , wełny jak i jedwabiu.

Działa desinlekcyjnie. d r c g u e r y a c h  i  t .  p . h s o r i l .

£. (hiozza $  (otnp. («rVigttattc (Pobrzeźe).

*
*
«
*
*
*
*
*
*

K U P N O  D Y W A N Ó W
w p r o s t  z e  ź r ó d ła  p o  r e n a c h  b e z k o n k u r e n c y jn y c h .

TOW ARZYSTWO PRODUKCYJNO-HANDLOWE W  GftDING dostarcza wprost swoim 
odbiorcom pierwszorzędnej wartości wspaniałe dywanj z grubej chenilli, niedoścignio
nej jakości i o wspaniałym deseniu, łudząco podobne do smyrneńskich dywanów 

węzłowych, pod gwarancyą prawdziwie barwione.

Dywan ścienny z Chenilli K. 5 B3G.
1 m etrjszeroki, 2 metry długi.

N a j p ię k n ie j s z a  
o z d o b a  pr k o j u ,  

n a  j  p r a k ty  c z n ie j  • 
s z y  p o d a r e k .

W spaniały perski wzór, 
zw ierzęta: ryś, jeleń, 
stado sam , lew, łabę
dzie, lis i t  d. Nasze 
dywany są wyłącznie 
tylko w najlepszym g a
tunku, nieprzepuszczal
ne przeciw wilgoci i 

■ stanowią n a j l e p s z ą  
_ _  ,  . «______  . . .  « a r  i .  ochronę przeciw zazię-Eleganckie dywaniki przed lozko bieniu

z równie znakomitego materyału K. I 60 1275 8—1
LAMBREKINY (o c h r a n ia c z e  ok ien ) bardzo eleganckie, bordeaux i oliwkowe 

120 cm. szerokie i 140 cm. wysokie K. 5*50.
D O S K O N A Ł E  D Y W A N Y  S A L O N O W E

140 cm. szerokie 200 cm. długie K. 8. 160 cm. szerokie 250 cm. długie K. 11.
160 270 „ „ „ 13. 2u0 „ „ 300 „ „ „ 14.

K ażdy zam aw iający  b ęd zie  za ch w ycon y  ga tu n k iem .
Wysyłka za pobraniem. W razie niespodubania się chętna wymiana lub zwrot

pieniędzy.
P to d u k tiw - u n d  

H n n d e ls g e s e l ls c h a f t
Niezliczone listy pochwalne! 5rC'DIN€r, N r . H a r a w y .

Brammer & Stern

Pojedyncze numera „Głosu Narodu"
nabywać można w następujących hana!ach w K r a k o w i e ;

W Rynku głównym:
Trafika główna,

Mańki wska Sukiennice.

w ul. Sławkowskiej;
A j e n c y a dzienników J. Hopcasa 

i Salamcnowej.
w ul. Floryańskiej:

W akulski 1. 18,
Markowicz 1. 22.

w ul. św. Jana:
Księgirnia Piwa ski i Sp

w ul. Szewskiej:
Czapliński i Sp 1. 2, 

Kretschm er 1. 23.

w ul. Wiślnej:
Nikiel 1. l i .

w ul. Siennej:
Dąbkowski (obok Gimn. św. Jacka.

w ul. Dominikańskiej:
Snhreiber (obok Jatek).

Samowar młodziany
duży z rezerwoarem do sprzedania w han
dlu Adolfa Ryglickiego w Krakowie, Mały 

rynek Nr. 7. 1287 3—1

U C Z E Ń
znajdzie umieszczenie w zawodzie cukierni
czym i fabrykacyi czekolady. Zamiejscowi 

maja pierwszeństwo. 1289

JANI  M I C H A L I K
Fabryka Czekolady. Floryańska 1. 45.

Ogdrlii domowe Kiszono
na wodzie znane z dobroci, poleca handel

A d o lfa  R y g lic k ie g o
w Krakowie, Mały rynek Nr 7.

1287 0

B̂R.Sch.niitta
Iikai23 szffctswsęc i Fizyka słynny

usuwa czasowągfuchotę 
Iwyciekzusiitszuinwnsznh 
Jiprąlepignyslucltnawłw 
1 wypadkachzadawnlenla.
I Do nabycia po2i‘ zafia- 

Isrke wraz ze sposobem uiyciajedyr.iew antece 
H. Rubel, przedtem R.zuciser 

we Lwowie.

Na l isach rotundę
prawie nową przedam niedrogo. Wolska 28. 

Wojciechowski — od drugiej do trzeciej.
1284 3—i

Plac W. W. Świętych:
Frommer.

w ul. Długiej:
Bękner 1. 4,

M b ć k ie w ic z  1. 42.

w ul. Zwierzynieckiej:
N kiel 1. 29.

w ul. Wolskiej:
H. Goldb^rg 1. 25.

w u1. Kopernika:
Smolik 1. 2

w ul. Szpitalnej:
Kiosk p. Grudzińskiej.

na Dworcu kolejowym
Stefan Kavka.

w ul. Karmelickiej:
J. Erker 1. 18. j

w Zwierzyńcu:
Kazimierz Rudnicki. Kościuszki 21. j

i,D ob ry  in t e r e s  d la  P. T . le k a r z y ,  
e m e r y tó w  i k u p c ó w " .

W  Borzęcinie je s t do sprzedania nowo wy
budowany dom, tuż przy kościele, w naj- 
piękniejszem położeniu, składający się z dwóch 
pomieszkaó o dwóch pokojach, kuchni i 
sklepu. W murowanych suterynach je s t ob
szerna piekarnia o dwóch pokojach i skle
pik, a nadto trzy piwnice obszerne. Wszy
stkie te ubikacye są zajęte obecnie przez 
lokatorów. Dla każdej partyi są drewutnie 
i chlewki. Cena 11.000 kor. Zgłoszenia przyj
muje tylko od katolików F r a n c is z e k  

BąK w Borzęcinie Nr. 806, lub Nr. 92.
1285 5—1

P O T R Z E B N I  Z A R A Z I
PANNA do ekspedycyi sklepowej, w ładająca dobrze językiem niemieckim.
UCZEŃ z wyższą szkełą, zamiejscowi mają pierwszeństwo.
SUBJEKT cukierniczy do działu ciast drożdzowych, kruchych, lodów i pierników \ 

Reflektanci zechcą się zgłosić w prost — listownie lub osobiście: j

JA N  M IC H A LIK  w Krakowie ul. Floryańska 45.

MANK

BIBLIO®; B i t  WYBOROM
najmiększe i najtańsze mydamnietmo książek polskich.

t m  C0NCENTRATM

„ (MALUS C O P^^.PIsfflL
%  - - i

II, v LONDON ■ KARI1*
S Iś-1 ntai«TMgig.

N a jn o w s z e  w y d a w n ic t w a
KSIĘGARNI SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w Krakowie.

(Rachunek w c. k. Urzędzie poest. kasy oszczęda., 1. 69057). Tel. 1. 629 
B ą k o w s k t  K .  Zam ek krakowski. W yda

nie drugie przerobione ca podstawie 
odkryć w latach 1905 i 1906 . . 1'20 

C h l a i u S k y .  Mięsicnie (masaż) i jego za
stosowanie. Z 51 ilustracyum i . . 4"—

C o p p ć e  F .  Dol.re cierpienie. Not cle.
W ydanie d r u g i e ....................................ITiU
W oprawie p łó c ie n n e j.....................2 50

C z a r t o r y s k i  A. Pam iętniki i korespoden- 
cya jego z cesarzem Aloasandretn I. Dwa
tomy7 ....................................................8‘—
W  opraw ie p łó c ie n n e j....................... 10-—

D e s c l i a iu p *  €r. Niedom agania demokra-
c y i ............................................................. 3.—
W  oprawie płóciennej . . . .  6' —

D o l e ź  n u  YV. Podręcznik do egzaminu 
kwalifikacyjnego lla  nauczycieli szkół
ludow ych p o s p o li ty c h .....................4.—

D z i a k l e w i c z  t t l .  Miernicowo. Ze 189 
rysunkam i w tekście, w  oprawie płó
ciennej ....................................................9'—

H a l i c k a  B .  O statui Stuart. Powieść 2‘40 
W  oprawie płóciennej . . . . .  SAO 

H e l i a  E . Człowiek. Życie — wiedza —
s z t u k a ....................................................5-—
W oprawie p łó c ie n n e j.....................6‘—

K l a c z k o  J .  S tudya współczesnej dy
plom atyk Przygotow ania do Sadowy.
Z przedmową St. Tarnowskiego . 1‘50 
W  oprawie płóciennej . . . . 2 50

Jenerała 
Chrzanowskiego

Cena koron 50 —, z przesyłka koron 50 80 h.
Do nabycia za pośrednict. każdej ks ?ęarni. Odwrotnie wysyła Spółka W yd aw n icz a  Polska w Krakowie.

a e j ......................... zoU j w ozaooej oprav*

Mapa dawnej Polslii

K ontry m ó w i s z  J . Tragedya w G li
nianach. Legenda liistor. z XIV w. 4’50
W oprawie p łó c ie n n e j ..........................r.v,0

H o r i t t  y m  ów ic z  .1. Węzeł gordyjski.
Powieść. .  .  4 —

W oprawie p łó c ie n n e j.........................5-__
H i e l ż y ń s k i  11. W yprawa na L itw ę I zO

W oprawie p łó c ie n n e j..........................220
O  w y c h ó w  a u t u  Odczyty wygłoszone 

w roku 1908 w Stowarzyszeniu Matek 
chrześcijańskich w Krakowie. . . 3.—
W oprawie p łó c ie n n e j.....................4.—

P e l c z a r  J .  S .  Rozm yślanie o życiu ka- 
płańskiem , czyli ascetyka kapłańska. W y
danie trzecie pomnożone. Dwa tomy. 12'—
W  oprawie p łóciennej..........................15 —

P o d w iń  A . ks. Drogowskazy. L is ty  do 
młodego przyjaciela o życiu duchow aem  
i społocznem, o obowiązkach względem 
Kościoła, ojczyzny i społeczeństwa. 3’ — 
W  oprawie płóciennej . , 4‘—

R a p a c k i  W . K ostka Napierski. Opowia
danie IMCI pana Krzysztofa Scipiona, 
dworzanina Jego Król. mości. 2 t. 6‘—
W oprawie p łó c ie n n e j..................... 8'—

S t s W t u m l l e r  K. Egzamin m aszynisty
W ydanie d r u g i e ....................................l -20

T r ie t ia k  J. Juliusz Słowacki. H isto rya 
ducha poety i jej odbicie w poezji. Dwa 
obszerne tomy, z 5 rycinam i . . 15'—
W  ozdobej oprawie płóciennej . 17'—

z przyległemi okolicami 
krajów sąsiednich.

4 9  a r k . ,s k a la ł :  3 0 0 , 0 0 0

Czekolada „Zdrowia. „Wanilio-1§ 
wa“, „Z orzechami", M

wyrób, własny poleca
ADAM  P IA S E C K I, C U K IER N IA

I FABRYK\ CZEKOLADY 
Kraków, ul. Floryańska 2, Hotel Drez

deński ul. Długa 12. 1207 I

2 rb. 50 kop.
kwartalnie.

Co t y d z ie ń  t o m c e  
n a  ta m a  w  p r e n u -  

m e r a c ie  ty lk o  
1 9  k o p .

5 3  k s ią ż k i  r o 
c z n i e ,  o b .ię to ó c i 
1 0 -T 2  n - k u s z y  

k a ż d o

0 ©  @  . 0 3  ©  ©  ©  
E k s f r a & l  o r z e c l u f r y

CełorKzal prenumeratorzy „ B id  P zU ł YTy^o;/- otrzymają* JaH®
?H£PtM BEZ?£AT|t£

w  w ytw ori?em  ilu? trow anem  -wydaniu

listy Kowla Ujejskiego
zebrane i p rzygotow ane do druku przez

D r o ,  B IE G E b E lS E D fl.
Katalogi wydawnictw dawniejszych rozsyła się bezpłatnie. 

CENA „B IB L IO T E K I D ZIEŁ  W VBOROW YCH‘\
w W A R S O W I E :  Z  P R Z E S Y Ł K Ą :

Rocznie ( 5 2  t o m y )  rb. 1 0 , —  Rocznie ( 5 2  ło m y)  rb .  1 2  —
Półrccznie ( 2 6  to m ó w )  rb. 5 . —  Półrocznie ( 2 6  tom ów) To 6.—
Kwartalnie ( 1 3  t o m ó w ) r b -  2 . 5 0  Kwartalnie ( 1 3  \mwt rb -  3 . —

Za odnoszenie do domu kop 15 kwartalnie.
Ił' o p r a w ie :  K to chce mieć ,.Bibl. Dzieł W y b ó r*• w  o p r a w ie  

dopłaca :a  o rawe r o c z n ie  rb . 6  p ó ł- rb  S, k w a r t .  rb . I SO
arówno w W arszawie jak z przesyłką.

JAdi'Cs: "W arecka 14.
Redaktor Zdzisław Dębicki W ydawca Kazimiera Gadomska

0  do farbowania siwjch włosów 
_  wynalazku Jul iana Józefowicza perfumera 
0

0

0

©

0

0
©

0

0
©

Je stto  najlepsza roślinna farba, które igk 
można w przeciągu 10 m inut ufar 

bować posiw iałe włosy
0  na kolor czarny, brunatny, szary 1 blond. ©

We Lwowie: U p. A. Beacocka, ulica 
H etm ańska 4, u Ign Jakla, H otel 
Europejski i u p. P io tra  M ikolascha 
i Sp.; w Krakowie: u Reima i Sp.

_  Rynek gł. linia A-B, J  H anaka i Sp. _  
droguerja Szewska, Fr. Z^potha 
droguerja ul. Sienna. Cena flakonu 
kor., 3  flakoniki próbne 1 .2 0  kor. 

Przesyłka i skład w W arszawie. 
Nowo Senatorska 2. (1382

0 3 0  © ©  ©  ®  ©

m - . h  V:/ ;•> ił:.'! , ,

Pierw sza koncesjonow ana przez c. k. Nam iestnictwo

S Z K O Ł A
r a c h u n k o w o ś c i  p a ń s tw o w e j , o g ó lu e j  i k u p ie c k ie j

w Krakow ie przy ul. Szujskiego 1. 7, (parter)
W ykłady teoretyczne jaa  niemniej praktyczne ćwiczenia w 

ksiągow aniu prowadzone będą oddzielnie dla Pań — oddzielnie 
dla P : nów  — w edług zatwierdzonego szczegółowego pragram u 
nauki.

W zorowy kurs rozpoczyna się 5 wrzośnia br. i t r ^ a  do koń
ca stycznia n. r.

U la  k a n d y d a tó w  w * g l. k a n d y d a t e k  m a ją c y c h  
z a m ia r  p r z j  g o t o w e c  s ię  w  k r ó t s z y m  c z a s ie  d e  e g z a 
m in u  p a ń s t w o w e g o  o tw a r to  o s o b n e  k n rr .a , n a  k t ó 
r e  m o ż n a  s ię  z a p is y w a ć  k a ż d e g o  c z a s u .

Wkrunki nadzwyczaj dogodne — dla mniej zamoż. ulgi.
Zgłoszenia przjrjmnje codzien. od 3—7 po południu k ie ro 

w nik szkoły
J> T o b iczy k

c. k. ur„ędnik rachunkow y wyższego 
Sądu krajowego w Krakowie, ul. Szuj

skiego 1. 7.

Wspaniałe
i barazo tanie krawaty 

poleca

Bolesław wierzejski
M AGAZYN NOW OŚCI

w K R A K O W IE, róg Rynku i Floryańskiej.

W  Krakowie ul. Kano-iicza 1. 18 
^  JEDYNA w KRA JU

F A B R Y K A  P A S Ó W

Zakład artystycano- P  “ 
kam ieniars. i budowl.

J i iz o f a  K U L E S Z Y
naprzeciw  cmentarza 
w Krakowie posiada I 
wielki w ybór goto- ^  
wj chpom nlków z pia 
skowca, granitu  i mar 
muru. Podejmuje się 
w ykonania grobow ~  
w miejscu i n a  pro- 
wincyi. Telefon 759.

Z M IA N A  L O K A L U
konces, Zakład kupna i sprzedaży
Maryi Teleszmckiej

przeniesiony został w Krakowie na ul. św. 
Jana L. 2 I. p nad handlem WP. Wołko- 

wskiego.
Poleca: Meble stylown, antyczne, używane 
i nowe, supełne urządzenia salonow, poko
jów jadalnych i sypialnych jakoteż dywany, 
lustra, porcelanę, obrazy, brązy i fortepiany.

Za nadesłaniem  80 hal. w znaczkach poczt, otrzymacie:

Ryzyko przy spelulacjacii giełdowych
(Das Risiko bei Borsespekulationen)

lfe r la g  „ F o r t u n a "
Wiedeń l„ Uollzelle 22/1

t l i  A A  M m  j f i g  ^ 4 a  A  A  A  A  A

A

*
4 i

*

M a g a z y n  k o n f e k c y i  d a m s k ie j
S T A N I S Ł A W  M I Ó

K raków  ul. B ra c k a  I. 6. 4

Poleca na obecny sezon:

S p e c y a ln e  kostyumy strojne, spacerowe i podróżne.
Płaszcze żakiety zwykłe i pluszowe. Sak-p3ltoty i pokry-
ci a futer. — K rój a n g ie lsk i.

W y k o ń czen ie  z  p ru cyu yą .

C h c e c ie  P a ń stw o  d o s k o 
n a łe g o  r u m u  T

Jeśli tak, to może go sobie ka
żdy ram  i b iz  truciu w domu 
sporządzić, » będzie lepszy i tań
szy niż ze sklepu. — Flaszka 1-a! 
esencyi ramowej, wystarczająca 
aby sporządzić bez trudu 5 litr. 
najlepszego rum u Jam ajka 1 K  
20 h. Za flaszkę esencyi likie
rowej, |wystarczającej na spo
rządzenie 3 flaszek najlepszego 
1'kicru, jak: A lasz-irtU , Aitva 
ter, Uhartreuse, M ogaior karl- 
sbacki gorzki, ponca Alpeukflnig 
itd. i K. 20 h. 3 flaszki tylno 
3 K Pojedyncze flaszki wysyła 
się tylao za nadesla .iem gotó
wki (także w marbacn poczt.), 
3 flaszki także za zaliczką, opła- 
Cnie do każdej siacyi poczt. Do
kładny przepis użycia w języku 
polskim dołącza ł  ę H IT ^iC H - 
M A N N a  f a b r y k a  e s e n 
c y i ,  H u m p o le tz  C z e c h y .  
Tysiące pism z uznaniem. 870

& Marka ochronna:
„Kotwica"  

 -------

t. Caisici coi
_  i 11/11 lMtąpi.nie

; U  P a i n - Ł z p e l f c r u ,
o o ł  ! LICI jest powszechnie znano jako wy-

j m i m i j m i j y . i  ^
M , -  5 * - !  ■; q ,“ r j  H ^  j T /

<Ę>

SERWISY PORCELANOWE
na s e z o n  o b e c n y  p o  z n iż o n y c h  c e n a c h  poleca

Wł. TOMASZEWSKI
Kraków, Rynek 1. 16 u wylotu ul. Grodzkiej 

Błagany:} świeczników elektrycznych, lamp, 
szkła stołowego i luksusowego, fajansów, 

srebra Christofta i herbaty.
Firma istnieje od r. 1866. 1151

<(S>

W

jest powszechnie znano jako wy
śmienite, bóle uśmierzające na
cieranie; do nabycia we wszys
tkich aptekach po cenie 80 hal., 
K 1.40 i 2 K. Przy kupnie togo 
powszechnie ulubionego środka 
domowego należy przyjmować 
tylko butelki oryginalne w pudeł
kach i  nasitą ochronną marką 
„ k o t w i c ą " ,  wtenczas jent 
pewność, że się otrzymało wyrób 

o r yg i na l ny .  
A p t e k a  D r .  R i c h t e r a  
p u d  „ z ł o t y m  ! w e m “ 

w  P r a d z e ,
ul i ca El żbi e t y  

No. 5 nowy.
Wysyłka codzienna.

i
ESI

1
1

Polski cennik na rnk 1908 1156 1 0 -5

■/. przeszło 3000 ilustr. wysyła na żądanie każdemu g r a t i s  i  f ra n c o
PIERWSZA FABRYKA ZEGARKÓW w Briix

HANNS KONRAD, c. i k. dostawca nadw. w Brlix (C ze c h y ) Nr. 6 95.
Zegarek niklowy Remontoir Kor 3‘50 System Roskopf Patent Kor. 4‘— 
Roskopf Patent Kor. 5-— Rejestr, zegar, remont, nikl. ankrowy „Adler- 
ltoskopf" Kor. 7-— Pozłacany Remontoir z werkiem „Luna“ z podwójuą 
kopertą Kor. 9‘— Srebrny Remontoir, zaopatrzony pieczęcią c. k. urzędu 
probierczego otwarty Kor. 8-40. Srebrny Remontoir podwójnie kryty 
Kor. 12-50 Srebrny opancerzony z sprężyną 15 gramów ważącą Kor. J-óO 
Ruski Tuła Remonioir z werkiem ,,Luna“ z podwójną kopertą Kor. 10-50 
Zegearek z kukułką Kor, 8-50. Budzik Kor. 2-90. Bi dzik z cyferblatem ■ 

świecącym w nocy Kor. 3.30. Zegar kuchenny Kor. 3'— i
Do każdego zegarka 3-ietnia sumienna pisem nagwaraneya Żadne ryzykol 

Zamiana dozwolona albo pieniądze z powrotem.
Proszę zażądać polskiego cennika zegarków.

I Zakład pogrzebowy
Józefy Horakowe]

Kraków, ulica Mikołajska L. 14.
Telefon Nr. 248.

pod kierownictwem Antoniego Horaka em. c. k. ofieyała policyi.

Posiada największy skład różnych trumien, wieńców i t. p. Urządza pogrzeby do 
najwspanialszych po umiarkowanej cenie i d o g o d n e  sp ła ty .
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P ięk n y  b iu st
Bujne piersi w przv 
ciągn 3  m i e s i ę c y .
przez (P;g: łki wscho
dnie) 1*11111 E S  

O R IE N T  A LES
jedyne, kt> re roz

wijają piersi, 
wzmacniają je, 

przywracają mło- 
d' ść i użyczają 

pnwahnejpełuośri 
nie szkodzące 

wcale zdrow iu.— 
.-.ucją wolne od arszen<ku 

przez g ośne powagi Lekarskie uzna 
ue. Całkowita dyskrecya. Pudełko 
ze sposobem użycia opłatnie za na 
desłaniem K ( i’ 15 lcb pobraniem 

poczt. K. 6 -75. (1644—1
J .R a t ić , ftptelprz P a ry * .
S k ła d y :  PRAGA, Fr. V itek& Co. 
W assergasse 19. — BUOAPEST.

pou |

Cierpiącym na

Rsumatyzm i gościec
udzielam*bezpłatnie i chętnie listownych 
objaśnień w jak i sposób zostałem wyle
czony z moich męczących, uporczywych 

dolegliwości.
Monachium, Kurfiirstenstr 40 a.

K a ro l B a d e r

H a k ła d c im . S p ó łk i w y d aw n icze j „ P o s tę p 11 stów . z a re je s tr . z ogr. p o ręk ą . Z Drukarni „Głosu Narodu" w Krakowie ul. św. K rzyia 7.


